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Jakżo mile są \Y1t1zfane 
Wizytacja nirJspoaziane. 

Poseł Wojewódzki agantem delenzywy ! · 
Nowy Azef denuncjował przed policją polityczną 

swoich kolegów klubowych. 
za co pobierał sowite wynagrodzenia. OTO · W POLSCE DZIŚ NASTAŁA 

W 28 :t • i ... 1 b b kl dł t t · " d· A. t · · , t N! INSPEKCJE MODA: uszawa, s: ycznia. poc ągn~y y za so ą wyro ugo e • 01 się ~ na,,uu w e1 spraWllie • 1 zw.o a WSLAD MINISTRA • OfNERALA 
Dzisiejszy "Głos Prawdy

1
' przyni6$ł niego ciężkiego więzienia. natychmiast ~a.d marszait'kowskii. POSZEDL WOJEWODA • 

.iewelacyjiną wiadomość o ~anym na te Robota ta trwała przez czas długi, zaczę - Odyby zarz.uty „Orosu P1"aWdy„ 

.ten.ie se·imowern pośle komunizują<:ego ta się wkrótce po otrzymaniu przez p. okazały s.i1ę prawd:z.iwe - mówi mairsz. NIECHŻE WIĘCEJ TYCii LUSTRACJl 
tlubu N.P.Cb. Sylwestnc Wojewódz- \Vojewódzkiego mandatu poselskiego. Rata.j - rnlęliibyśmy do czyni11enia z czy- ODBYWA SIĘ WSZĘDZIE. 
· k · · · . . • . • - CHOCIAŻ GORZEJ BIUROKRACJI, a:U, tory. jak się oka~U1Je Udało nam się dow1edz1ec, ze funkcJono niem wp:ost ~~ydn~. . LECZ NAM LEPIEJ BĘDZI&! 

tiż w czasie piastowama mandata poseł· wał on jeszcze w tym samym charakte W teJ chwilh prosv o głos W'f;cepretllJer · w. D. 
ddego, przez czaa dłuższy pełn.lł funkcje rze w końcu r. 1923. profesor Bartel. WstępUje na trybll11:ę i !!!!!h !!!!!!!!!.!*!!!!!!"!'!!™!!!!•!-!•!. !•!I.. 
~łatnego konfidenta t. zw. „defensywy„. Pobrał p. Wojewódzki w tym ezasle móWi: 

Cała ohyda „pracy" p. Wojew6d*- poważne sumy dfa sieb'ite lf mniemanych - R6'W111ieź, jak pan marszałek byłem 
ti~go - pisze „Głos Prawdy" uwydat- swd.ch pomocnitków. Mairl(ą ~oliską po- uderzony rewefaojamll „O.łosu Brawdy". 
e.ia się wówczas dopier1:>, gdy zeVi.awi gardzal, brał wylącz:nhe w „moc·nych" Już od godziny 8-ej rano uruchoml-
tię stanowisko tajmowane przezel\ w walutach. tern cały aparat urzędniczy, a,by zbadać 
lejmie oraz na terenie okręgu wyborcze- •: ety zarzuty są słuszne. Już ten mater-
go, jego działalności poselsik.iej z tą rolą, Sp.rawozdawca parliamenifu.rny „ex„ !al Jaki mi przedstawiono do tej chwili 
kt6rą dla „defen<Sywy" od.grywał. · p.ressu" (8) tefofonuie: stawia rewelacje „Głosu Prawdy" na 

Oto mianowic~e, organrzator ludu Posiedze.'tlli!C s·ejmu rozpocz~to s[.ę płaszczyźnie zupełnej prawdy. 
6ii:aZ.Ornskiiego, pod hasiłami reWQil1ucjj agi- ditlś o godz. 11-ei rano, a pned porząd- Gtosy w całej izbie: Hańbą! 
tUJa,cy za wprowadl)c1ti<ent u nas „drk• kiiem dz.iientt'Ylll pcs1eł Ponlatows"k.i z W~ród niezwykłego podniecenia w 
iatury proletariatu", przywódca ( mspI- „Wyz.wofon:ia" zapytuje marsz. RataJai sejmie oświadcza premjer Bartel. iż 
rator bojowych wystlij)feń sejmowych, czy zami-erza UCZY'U.ić cośkolWliiek wobec wszystkie materjały o działalno~cf polł­
!:a.r6wno swaj.ego klubu, z b!atorus~ćw niesłychanych rewela-cJI d'Ztsiejsiego cvjno - wywiadowczej rzekomego ko­
~r.zeważnie złożonego, jak ii klubu biało- „Ql-0su Prawdy" o P-Os.Je Wojewódzkim. umnisty posła Wojewódzkiego prześle 
ruskiego, w którym ogromnym cies·zył Marszałek Rataj oś\Vli.ad:cza, IiŹ zwró- sejmowi :eszcze w dniu dżisicj'szym. 
~w~~e~-~~~w~~~-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
Wliadu na śprawy bialorusG«:e· Podjął się 
badać wp.Jywu Moskwy w tej d~iedziniie 
l wład!zie rządowe przestrz.egać o icll 
rozwoJu. Amerykański Rasputin W· Polsce. 

P. Wojewódzki nietytko relacjoQnWal Dotychczas ma f ut 12 ' dziatek, kazde z innej matki. 
LwcSw, 28 s·tycznla. lwowskiego '!'Płynęła skarga młodef 

Do wsi Nowos:6bki pod Lwowem dziewczyny, która za !!·prawą Pałija do-

nowa . rswołuGia 
w lirecJł. 

Rada ministerialna obra· 
duje dniem. i nocą. 

Ateny, 28 styczttiL 
Sytu:aoja. w Grecft znów jęst bairdzo 

powa0na. Grupa oficerów zorganlzowa· 
ła ttową rewolucję wofskową. Rada ml­
nistetjailna obraduje dniem i nocą. 

Na dzisie}szem posie.dze.nlu rada ucJ.. 
waliła cały szereg energi.cmych za.rzą. 
dzeń zaipobiegawczych. 

Część umfi zOS'tała przegrupowana 
przez pnydzlefonie do innych gamizo.. 
111mv, a.by 'W ten spos6ib ttniemożliwić wy 
buch powstania.. 

Krwawy bieg 
o swr i~ h z kolegami postami białoruskie 
rni, rozmowach, nietylko donosił ~~zv·:>t 
·kn. tzcg11 · :E" mógł z rozmów iCh dowi~. 
dzieć nletylko pisywał obszerne rapor­
ty f ref era ty o stosunkach wśród ludno-

wrócił w roku 1924 Stefan Palij. Zaje- czekała s1ę córeczki i chciała na tem po 
chał z szykiem, jako ameryikanitt, a przy prUiSłać. szalonego muzykanta-sa-
wiód z sobą Jednak bałamut ani myślał o terwa- b .. 

- sci białoruskiej I w białoruskim klubie 
posclskin\ ale donosił również i per~o· 
nakic. <.l-cm1ni.::io\va1 poszczególne o&DbY 
z: pf)~r6d kolc1?ów posłów. O niektórych 
posłach białoruskich a podobno nawet 
o niektórych tych, którzy dzisiaj są 
członkami jego klubtl, pos. Wojewódzki 
relacjonował takie rzeczy i fakty. kt6re 
w razie ttdowodnienia ich przed sądem 

„„•rma11W1aelml.!1m„ ... „„„ ... „ 
JZderzenie · 

4 parowozów. 
Katowice, 27 styiezttia, 

\Vczorai Tano wydatzyła się t.nów 
katas·trofa kolejowa. Tym razem tta ner 
wowybudowanej linji Kalety - Podzam 
cie. 

Oto niedaleko stacji Kuleja o , g.odz. 6 
m~n. 23 pbtiąg towarowy d~nlony przez 
dwa parowozy, zderzył . sił ~ dwietn.t lo 
komotywatn:, pęd·zĄcentl 1ut110 'W pne-
oiwnvm kięrun:ku. , 

12 tytlęey dolar6w. mu w;ęz6w przyjatni. mo 01cv 
Część tej sumy ufoikował w rom'lai- tin4ta _:r :a:xz dla meiie bytu jśo PD Ull"B"h Zakopanago. tyeli przedsłę·biorstwach rolniczy.eh, a U U 

reśzlę przeznaczył na hulai:wkL Skarga dzie-w<:ZYf!Y dała się ha:dem . 
DUllU1a pogtawa re·patrjanta, świato do ogólnego buntu. Uwiedzione niewia- Zakopane 28 styc~ma 

we man:ery, a zwłaszcza W)l'l>Cha.ny pu- sty Przy ulicy Kościelickiej zatrzymano 
gilares, - 6pra.wiły, :te słał' się .prze:!- urządżiły wiec zakrwawiottego mężczyznę. 
m1olem uniesień i szałów mie:j.scowych pod gołem nie·biem. Jednogłośnie zdecy Stwierdzono, iż był to muzykant fu„ 
panien, wdów, nawet m~:iate'k. d~w~ły,. że Pa,!ij 1>0V~i.ni~m opuści.ć i<:h · tejszej straży ogniowej Gogulski, który 

Palij romansował zawiięcie, żenić się WIOSikę •1 to w 1aik 1la.tkrotszytn <:z~ie. upiwszy się, w napadzie szału przeciął 
jednak nie chciał, miino nalegań miejsco Pon1e~at wz~ragał się, unądztły na. sobie kilka arterii i przebył około półto-
wetło proboszcTa pad na m.es2lkanie, kil t 'I . k . 

i:< ... • . ..l-!ł tł ..1__ • ra ome ra s1 me rwaw1ąc. 
Nie pomogły gromy z ambo,ny, ani wypt<>Wauaiy 50. z uumu St · l t k ł l · · t 

ł.,.,,. uWI·ed.,,:onych niew:ast. • 'ł 'ł d . zd an Jego ws me up ywu {tW1 JCS „, ... 1 s1· ą · zmus1 y o wyi1a u. l · d · j 
c~as szyibko upływał, a ifość ofiaT W ubie,głą środę wiejis<ki Rasputin,. Jezna zie ny. 

wiejski7go doniżuaina wzrasitała ies.zcze stanął p·tze.d s4dem. W roH świa·d!kóiw -----
s~lx:ie1. ~ c:ierwcu 1926, rdku obhcu- w}"$łępowały matki jego dwan.aśclorga W S b • 
no, ż~ PaUJ ma Jut. we W$1 dzieci. ' tras urgu usu.owano 
okrą~ •uin :.Qleślubnyoh ddatek. ąa.d cl~atr~ł' się gwałtu w „postępo-I w·1sadz1ć w powietrza 

Sytuaic1a stawała się naiprętona. I waniu Pahfa 1 Slkazał go na nesć mie-się J k 
Wnszcie Dorn1ba pękła. Do sądu cy wlęzienfa. OSZ8 ry • 

Po rynnie na dach do·mu. 
Tragiczna wvprawa chłopca do ptasich gniazd. 

Berlin, 28 stycznia 
Z Strassburga donoszą, lt ubieg'łej 

nocy usiłowano wysadzić w powietr:te 
cały kompleks koszar; w których znaj­
dowało się blisko 2 tysiące żołnierzy. 

Skutki żde'l'2tmia były ł·ata~in~. Wszy­
stkie 4 na.r0Vł0%Y wykoleiły sł~ ł tu.tlę· 
ły na to.ty, zatatasowująe ja c:ałkC>wl„ lódt, 28 stycz.11h1. Znafaz·łszy s.i1ę na wy~okośO!: drug~e-
cie. Oprócz tego wykoleHo się 28 wago Stra5-z,ny wypadek wydareył si.ę gp ~tętra~ cblo11l°'? straci:~ łl~lkt opa•r- Grypa szałeie w Niem· 

czech. 
nów pocl~gu towaroweg'), wczoraj w domu przy ul. Pe>l·n;ej 2. CI~ i ześbzgnf\t su~ po rynnie na bruk 

W szystk: e parowoiy są tts2:kcxbott~. · 12-letnl Michałek Popiiela1k, syn · jed~ ukcZiny · , .. 
t~ wagonów towarowy~h uległo r·o:i:~1- nego z lokatorów tej kamiienicy, od daw- .Skutki up.adlku bY!Y. ~1tras·zn~. . . 
cm. Na s!.cz~sde k~tas~ofa nlt poc1~g„ j na ju.ż marzyl 0 dostnrl!llll S'.·e do gniazd Ntm zdoł·a~o ud1t1e~1,c. tt~u tJrerwszeJ 
nęła 2a iobą więe~1 oł1u ~ 11l!dt!a.ch ł wróbil:i, ZinaJdtujących .Mę przy rynnie pomo1cy, chfor1•ec byt J~uz m~przytomny 
je.st tytk·o j<!defi ranny --. k1erowń.llk p~ poo. dachem d:wupiH;trowcgo dornu. 11 zdradzaf slabe oznaki żYCia. 
oi.ą.gu towarowego. ·" · Wczoraj j)opołudtniu, kof'zv'Sltatia.c z Przybyły na mi1ej•s1cc wyipadlktl lekarz 

W sikuletk 1:atuas-0wani11 fotów pr~eż n~cobecnośoi rodz:ic·ów postanowlił'. zal Pogotowi:a kasy chorych stkon1st.atowaJ 
rozbl•ty taihor tUdi :na tei liinji . :z0$tał wste~ke. cenę obefrzeć g.ni·azda i w tym zgon n:ieszczęśUwego_ ~hił:opca _ws~tt~ 
!WU&$UlJ• oelu pocZĄł Się wspinać po rynhf.e. watir~ móZi'Ut· .· · ~ -·· 

Berlin, 28 stycznia. 
Grypa w M()nll..chjl1ll'l1 w.zr~t~ w za• 

stTaszaij~cy sposób. W ostatnich dniach 
:n·ołowano przecięlnie . codz:eunie okołd' 
350 za<:.hor·owań. Od dnia 11 sty.::zrtitt 
zmarło .na g.rypę 15 osób. 14 szkół ;t •PO­
w.od.u epide.m.ii zamkni~te>. 



•. „ 

RB\VDIUCiil automo·l 
bitowa w -ł\1e11ach. 

-=~ 
Rząd usiłuje stłumić roz· l 

szalały oożar. buntu f 

Jrzy pomocy .sikawak \ 
strażackich. f 

Ateny, w styczniu. ! 
Ateny, po lafach wo~ny w amcry.kań : 

&łdem tempie rozwijające · się miasto, ' 
stały się wi.downią n:ezwy~łego strejku. 
Wszyscy bowiem sz.oferzy prywatnych 
aut, autobusów taksówe~ i aut ciężaro­
wych zastreikowali. Ws.żyęikie garaże 
zostały zamknięte. Stirerk ien jest prote-

„r.xrru:ss w1x:czonm-. 
I 

&tem przeciwko .kon~encji, która. w W San Diego w ·Kalifornji !efy 30.000 b ~l '-a we lny, kt~re oeu~m;ą na fransr>Mt do Europy, gclzte właśdclete spoc!zte. 
przyszłym tygodn1u 1J1.1ała być podpisa-1 wa;ą się łatwiej sprzedać towar, aniżeli na m~ejscu. 

• na przez greciki rząd 1; towarzystwem •• #iMWF!3iffiMW+ N!Niif!ł&WMll·•AA ~ii ·Mliwaa iiiMI" ł 
angielskieni "Power · ind Traot:on". Pla- • 
!IOwa wnowa jest ciężiką krzywdą dla ro 
Clzltnych przedsiębiorstw · automobilo­
~ch. Towarzystwo angiel'Sltie ma otrzy '1arkietrnka ceHrza Naksymiljana Gazety na użytek 
mać monopol na produkcję aut w A.te- t ł d d bl"k• 
nach. Wprawdzie przewidziany jest w u- ZOS a a O znaczona prZ'ez ~rezy enta re;>U I I histurykńw 
mowie punkt, te dotychczas istn:eją.ce francuskiej 
przedsiębiorstwa automobu.owe mogą k • I • , h • będą drukowane na spec· 
nada·l is·tnieć, w praktyce jednak za- rzyzem eg11 onorowel. jalnvm papierze. 
strzeżenie to jest. poz.~awione znacze- Z o:kazji śmierci nies2'Jczęśliweł cesa- J ną kamizelkę, mały ka.pelusrk . filcowy i ~ dniem t S'łycznia pewna drobna. 
nia. Umowa brm11 bowiem tak, te wszy 1 rzowej Karoliny, wdowy po cesarLu Ma pasiki, skrzyżowa.ne na piersiach. część naikładu „New York nmes'a" · za-
stkie angielsłde automobile nie bęJą ksymi:ljan·e, pisma zagraniczne urr .... sz- •: częła się ukazywać na papierze płócien 
płaciły żadnego podabku, podczas gdy czaią, cały szereg wspomnień, zwiaza.- W Rzymie umiera ma·!'lk'.etance jej nym, ja.ko t. -nw. „gazeta na wieczność". 
""'eeikie w ob będą tak laik dotych· ' nych z osobami tych władców. J~den z roczne dzieoko. Płacze. Ale gdy w r. 
e;.• • yr y ' · -t 

1 
I dzienni.karzy opisuje S'Potikanie ~we z 1863 pułlk je'j wyrusza da. Meksyku. je- Now•ość ta nie iest reklamą . . Choclaci 

czas pł~ciły. 30 proe~f. · 1~ 5 Y;~n a 84 letnią starusziką. która byla nie~<!yś dzie z nim razem. Kan·ty.na jej zosta.nie w ty.m wypadiku 0 dobrz~ tolJ'Waż.ońy 
odibył się wiec, na ktorym właściciele m&.t"kfotaniką •cesarza Maksvmi1ljana. Oto I umieszczona na grnbiecie muła i jeździ k;ok, któiry .historycy .P~witają. z rad-oś. 
aut i szoferzy gorąco pre>testowali prze- jak brzmi to opowiadan'e-: · · wraz z pultldl?m wszędzie . Markietaruka cią. W czas.ie W?;.DY s~1a.towe1 M><;zeto 
ciwiko zami~zen.om rządu. Po skotkze ! „Dfo~o stukałem do cięilkich dnwi towarzyszy jej na C'śle. w Ameryce w wie.Ju biiM;i;teka.ch t doi. 
· · • uf ł · d t · I przytubku ..1.Jn ubogkh świętego Marcina. . Puł;k w1kr~ ~za clo Meksyku i · wraz z I ~ach pr_rwatnych. zb1~~ac . komJ)lety mu wiecu, ormowa a stę emons rac1a · . . . T ~-· . ł ł I M k ·t· . d b · A · p1M1 Otoz kt:oby ie dz·s chci·ał czytać " .· . ik f w miesc1e ~oyes, pÓ>Kt me us ysza em cesarzem · ai synu •anem ZI o ywa rt· • . • . • . . . .1 ł ruszyła przed gmach mmis~ef'slwa s ar kroczików, idących ku mnie. Drzwi uchy I zabę. Dopiero w r. &866 wraca do Fran. ten nat.rafaa na dU1Ze 1rudqosci. 

bu. Tam spotkały demo .. ~.w~nt6-w,, czę- ?iły siE,> i m1<azała się maleń1ka staruszi!rn j cji po Hcz.nych wa1ikach, pod-cza.s kt6- Pismo jest zatarte, ~demniione, a 
sto utywane w tym }p-~JU, e11Jtawk1 &tra· w okularach. . rych pod gradem kwl, . przynoi:iła pomoc kH'kakrotne pirzewracan·ie kartek spro­
taclde. · · . , - Czv mogę zobaczyć się z Ma·bme , rannym i roznosił?. im wodę do picia. wa.dza poprostu rozsypywanie się gaze-

Ale tym razem zapal, demonstrantów rur~c;he, byłą mankiefan1tą cesarza Mak I Sa;n ćes~rz Ma~syrniljan ~fosz?je dz'.el- ty w proch. Współczesny drzewny· pa-
f,ył wi k .. b . . ed odą I symiilijana? . I ne1 małe1 mark efan<:e, ktorą nieraz z:iu pier gazetowy nie wytrzymuje próby kil 

ęł szy, ru~ 0 awa prz • w · - To ja nią jestem - od'P01Wiada ważvł w o.Sniu bitwy. ku nawet lat i PTZyszli historycy będą 
Szoferzy natarli na pompę, ktora wpad 1 cienki S'tarczv głos. - Proszę, 'Pan poz- W r. 1868 muzy:k Turache zostaje m'eld piracę utrudn·i'Oną wobec takiego 
ła w ich ręce. Teraz „wr.ogowie" ZWTÓ· 1 woli do mojej izidehki. przeniesiony do innel!o pu~. ku do Perpi- stanu tych · „wsikażnilków seł<uru:ł hi. 
cili ją p.rzecrw.ko „stroniiiik-0m rządu". •• gnan. Żona jego obe:muje tam kantynę. sitorji", jaJc naz va.no pisma codziene .. -
Ale wtedy na pomoc ·za~rożonym przy- • • • • . • Ale oto wo;ina 1870 roku wzywa do Daw:n~ej było inaczej. Dziś jes:z.cze 
by. ł oddział żandarmerji; którtjr dali sa:l· ..a Za~~~yna się 0Pd0:.V 1 ~~an·ie, 84"'1 ~foćt~ obopzu łikw .cdh~ons. f t Pod b""" z ła·twośc. ią czytać moi.na ~ażety, jakie 
, . . . :narusDl\a ma za z1wia1ącą parnię t u 1 1 zie na ron . czas o ·h-. ... e- _.hod ' ł pocz~Łku XIX stulecia 
\Vę w pow1etne. przypo'llina sobie naidrobnie:·sze szcze. nia Metzu markieta1J'ka spotyka Napolt. w 1-d zi ~ z t k · żik' na et z X 

Demonstranci ro?JPierzcMi się. ze:b- g6ły kunipanli meksyl<ań1S.kiej. Pochodzi ona lit, w'..dzi go, ja1l· t>łacze i słyszy wy. wtiula 0~0• z.~.J~,d~e 'S1lną1.„_i„ tawk :,~„i·e:;.o 
_.J 1 St b d · d 'ł · kt" · A h · k k s ec1a W)o• a,ą --f. .... „ "• tali się jednak na n-owo przea par amen ona

184
ze

2 0r.a~s u;~a.b~·ł '!k.re u.ro
1 

z1 a s·1ę wt 1 rdazy'. ~re 'wyt~aw1a1: " .. c· , 1a1.ba ~u .o1 .~ ;atkby je naipisaino wczoraj. 
tein Delegacja wręciyła preiydentowi r. ic1ec 1eJ v apra em, a ma - 1 a, ze me 1es esmv epie1 uz rO"en. 

· . ł b ć 1 1ka markietanką. Od dzieciństwa przyz Metz kapituJu.:e. Następuje piędomie-1 Pochodzi to stąd, ż" u!ywano wtedJ 
p~smo, ld6re mia 0 V przeczytane .na wycz:iih się do ruchliwego życia żoł- sięczna niewola w Burg - wreszcie jeti paipieru Lnianego. Dopiero w siódmym 
pbsiedzeniu rządu. Gdy delegacja chcta-

1

1 niers'k'e~o. cy wracają do Frantji. I dziesiąttku ubiegłe·!!o stulec·a po;aw1ł 
ła. , nl!.stę.pnie udać się do ~ini'$tT'a komu- Miah S lat. gdy puNc jej ojca opuścił W r. 1885 muzyik Turache oodaie ~ię się paipie.r drzewny, bairdzo dogod·ny 
tti•kaoji doszło tym razepi do poważniej Sfra05sb1,rg: odtąd zaczęła s1ę wędirów- do dymisji i os'ada z żoną w Troyes. Tu wprawdzie do u:żyt~u gazet.owego na co 
AZ~ h 't € I ka: Mef z. Dijon. Paryż. W Pary,żu, ma- zakłada :ą scbie oberżę i tu w r. 1887 sta d~i~ó, a:le nie nadaJący się na doku.menł 

1 ~ s ar • ją.c lat 17, poś.Jubiła muzytka wo:s!rnwe- ry żołnierz umiera. I historyczny. · 
,, , Strat parlamentarna ·. dała ślepą sal- go Tura che, stała się marikieta·niką i Od 14 lat była markietan1ka jest o:I- Coraz też wię<:ej p~sm pó;1dzie praw. 
fi,~ •. k!óra wywo~a!a paniikę wś~ód prz:- wraz z mężem. wyruszyła w r. 1860 c!o 1 c!źwier~ą przyt,tlłku. I oto teraz ~ocze., dopodobn:ie śl•adem „Ne-W Yonk T mes·•, 
~~odn16~. W .~z 'kn:1 s~~cJ1~. w~ele os~b ~.zymu, przydzielona do korpusu włos- kała się wo; ~i;ro~ego odznaczema z.a który po całorocmych. próbach. doszedł 
t;iP,ędzy Ulll~rru kobiety · ł dzte'Cl, rzuciło tKie{?· . • • . s~e obozo~e. zycie. Prezy?ent repu.h4· j w?"eiszde do przekooain1a, te na1trwalszy 
ff~ łia zieQtię, raniąc się d!'tkl:wie. We-1 ~·.:rs!ła .ona 'lmform maf'ktebt;k: kr6 ki .~rancusik ei .odzna<:zył Ją krzyzem · jes.t papier, Zll'obiony z gał. ganów J.nia. 
t ł. • 'b zt " tką spodrucz1kę, czerwone spodnie, czar leg",1 honorowe). nych i bawełnianych. KH~a numerów 
~ oso ares owano. , · • · b d · dl k 1 .J ~-

p . " t ł · 4iilb!iil&i&&if łl!&!ailJS!!2 WWWWW!!iEAtm:m» Z ZZ#?FjifQiijW\1W!UWSi .UQ druik•OW>aC S'lę ę Zie 'll · otnip etu reuall{ 
owyzsze .za1isca ~QS a y mocno prze cyjineg-0 i dla mu 7-eum, na pam~ą kę 

sadzone, ta:k ze opowiadano nawet o za-j Strajk • chw..:li, &a dobra przys~łych po.koleń 
bj.tych. Wieczorem komitet stren<owy • geJSZe 
ogłosił, te dopiero wtedy zaiprzesta-
nie akcji gdy umowa między rządem i 
an'l!ie·lsikiem towarzystwem .. zostanie za­
anllllowana. Da.lei st.re;kując_y ogłosili, że 

poczyniH już przygotowania do panhel­
leńs.kie·go straPku autoinobi!owcgo. Aże. 
by poprzeć ich żądan ' a, pracownicy ko­
lei eleiktrycznych przyrzekli im pomoc 
i od przyszłe~o tygodn,ia mają porzudł 
t>tacę. . 

Tein zatarg pracownikó1w a.ulomobi· 
fowych z rządem wsikazt1ic, jak liczne 
rewolucje i rewolucy)ki, powstania i 
:zm'any rządu w1płynęły na psychikę gre 
cldego społeczeństwa. By.te isikra, a ·O. 

gień gotów jest ogamąć całą Grec j ę. 

- - --

„Artvstom nie wolno 
cierpieć nędzy". 

Wspaniały gest Mussoli· 
niet;!o. 

Znakomity rzeźbiarz włoski Vin-ce~ 
zo Gemito, twór·ca wielu cennych dzieł 
s ztuki znalazł się w bardzo przyikrem po 
łożeniu matcrjalnem, 

Zaisłuż'Ony a0rtysta cierp'.ał nędzę. 
Dowiedział się o tero Mussolini i po. 

lecił wyipłacić rzeźbiarzowi z kasy pań· 
stwa 100 tysięcy lirów. 

W własnoręcznym l!śc'e do minis1b:a 
finansów napisał Mussolini: 

- Artyisfom nie wolno cierpieć nę· 
dzy, .każ1da chwila iich pracy jest tak cen 

, ną dla narodu, że nie mogą jej marnować . DiQmil ~~~~~C~;cro'a I Oschliwośd<-1 w swoim rudzaJu jest sir „;k ge!sz, "tóry po raz pierwszy wy- na waJkę z biedą. ' 
huchł' w zadt•'J · i ;i.;:·;m!sidcm mł~:;de Gitu. \V s tu tam 1..:·~ „.1 eh herl·acinniach • W:sponiały dar i l'st dyktatora wywo W gubernji Iiarh'.ństkt'.lej wybuchł.a 

tfiuma. Do tej pory zanotowano 30 WY· i 
padków śmierci. . i 

porzuciło sfu.itę 5tW gejsz. - Na zdiecł:J naszem widzim:r piękuoścl ze sfery 1 łały w opinji puhHcz.nej entuzjaz~ 
KCJs.z Japońskich. 



""'"'"f!ł~~ ,.„,, r„" ,,." .„ „ 

- Polecam ci tę właśnie ramę z dwo-
ma ni~fa~i po obu stro11ach. figury te Wędrowiec: Dopiero dziś 
zapob1cg-aJą omyłce. tak że obraz twój parasol i już pada deszcz ..• 
ule zostanie powieszony odwrotnie... ł 

- , UUl"M;.Jl .... ybory za pa se ! ... 
Oto 11owó~ ucb ·ual11ia orz1t Ra1Q IYllBi ~ ką rrra· 
tyiik1cJ ro)olników i pracuwJ1ikiiw mleisłl eh. 

--,u·--
Z robotnikami można siq nie liczyć. ale 

z wyborcami trzeba. · 
Łódź, 28 styczriia. j liminarza bu·d'Żetowego na rok admini• 

. . stracyj·ny 1927-28. 
W dmu wczorars~~, 2>!1Ów .obra?o- 1 • Tembardziej, że zdarzają się nlespo. 

wało plenum rady ~ueiskieJ. Nic;: dziw- dzianiki, które sitale debatę generalną 
n~go zresztą. ~ ernun prelekcyJny bo- nad budżetem odraczają, ' 
wiem, ustanowiony !?rzez ~ł~dze n~~- 1 Tak~ ~ies1podziank~ ·'było wczoraj 
Z?rcze dl~ u;:hwalen1~ budzetu Zl~toza wy>płyn1ęc1e spr a wy ~ratyfikacji dila ro-
s1ę szybk1em1 krokami. I hotn.ików sezonowych. 

kupiłem W pocie czoła więc, nie s~zę<iząc I •.• 
cz.a~u i zdrowia •. obradować będzie ~ada Czuć jut przedsmak przyszłych wy. 
m1e;sk~, po~utu1ąc za grzechy magistra borów. Prezydenci radni, którzy duf­
tu, ktory me przygotował na czas pre- ni w sobie, odrzucali stale i zaw->ze 

!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!Ll&!lLC!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~~a~o~t~U~:!E!;!!!!!!!a!..:w!!!!!!!!!!!!!!!*!P!!=~•'!-!!-~~!!!!!!!!=~A!!!!!!!!!! wszebkie wnio&ki, zmierzające do popra­
wienia bytu robotn~ów m:ejskich, zmie 
nili nal!le front. 

„Kocham żonę i dlatego daję jej rozwód" ... 
- rzekł utalentowany muzyk, lecz niezaradny 

małżonek, w sądzie rabinackim. 
Cicha frag:dii' kob1BlJ. która pokDc~ała pijak~ i hulakę. 

Trudno. Z robotnikami można się nie 
liczyć, ale z wyborcami trzeba. ;. · 
. Tern daje s1ę wytłumaczyć pa~ła po. 
chlłpność ze skony N;P;R. do wys11ni~­
cia wn os1ku o podwyższenie ~ulvfikac~ 
dla robotni.ków sezonowych, wniosku, 
który enperowcy w ubiegłym roku obn· 
lili. 

Temu równiet przypisać na-leży pło­
mienną mowę p. prez. Cynars·kieg•>. któ 
ry dotychczas stale występował przechv 

Lódi, 28 stycznia. I nej pf.:osence Wertyński·ego o koncerc!ie ty, żona wypę~i.a pana. R. z domu i ko g.ratyfiikacji dla pracownM<ów„ a wc.io 
Jedna z tych W:elu sz .... rych, codz'.•e-n- Sar asa ty. wszczęła starama o, rozwod. raj .nagle ulitował się nad kh dolą. 

ay.ch .traged'ji, które .. czytclrn:k spotyka Wkr~tce odbył s1ie ich ślub. Zwróc::ła się wi~ do rab:onatu, lecz . Tirudno. Wybory za pasem. Tr.r.eha 
w każdym n<icmal domu na facjatce lub Muzyka - to piękna rzecz. daje czJo- R. o rozwodiń-e nie chciał nawC't słysv~ć· pozysikać sobie serca, wyborców, :a 
w p;wJll:cy· W:ckQwi bardzo wiel·e diuchowego zado- N:ie można go było nawot s:1łą ścią- iprzede~zysLkiem i<:h gł.osy. • . 

T d. k 1 . , · . · , · I jak było do przew!dzen1a poprz~d· rage Ja, za o'tkzooa o ty e szczę- wolenia, ale ..• żyć z n:•cj, nikstety, . me gnąć do rab.in.atu. Wymykał si.ę popro- nia uchwała ra·dv miejSkiej została ·zini" 
~l!wi1e. że ep'.fog:em jest nf.•e jest samo- ' można, jak z każdej zresztą sztuki. stu z rąk postanfil·!iów i od:kładaił sprawę niona. · · · 
bójstwo ani śm:erć naturalna, lecz roz-1 Dlatego p.ani R. założyła sobie ma- z dni:a na dz'.e:t Naprawiono kirzyiwdę · wyrzl\<łzoną. 
wód - tak często sp{.tykany objaw w lenki sklep:k przy uJi:cy Targowej i sta- Dopi•ero za trnooim razem udało się pra-cowniikom mie:)r•kim i robotnikom se 
obccnem życiu społocznem. ! rz.ta s!ę z męża swego z.roMć prawdzi- go ściągnąć. zonowym, przyznając im gratyHk~cję w 

Nazywał się Uowa R. i grat na wcgo kupca· Rab:1t1 starał mu s!ę wytłumaczyć. stosunku do przepr;_;owanego czasu. 
Gkrzypcach. PoS:adał w:.cik'.e zam:towa-1 Ale czy muzyk, W'l·el'bilc:fol Czaj'kow- Przemów:.? mu do sum~eniia. Pan R. był .T.~. szczerze i drobiazigowo. · z'ałat• 
nie do muzyk: 1 to moze było jedyną je- sk'•cgo, może hand1ować p;eprnem i her- wzruszony. Pod w·pływem prz.cmów'.e- wiano powyższą sprawę, że rta dysikuiję 
.go zaletą. Poza tern upodobania pana R. I ba tą? ni:ia rab:•na zgodzi] :;Ię wres·zcie na udz,:.c- bućl:źetową fuż cza"S"u nie było. · 
oscyl.owa!y mi~dzy alkoh?lem a ko?1:e.tą., Pa:ni_~· s~ma nie mogla sob!e ~ać rady. len/ie rozwodu. ' Zwolna więc sala iaezęła puoSlosze,ć, 

P.t wodkę 1 zaiecrrł s: ę do kob;et. Mąz 1eJ me pomagat Trwoni:l nadal A gdy formalności rozwodowe z~ta- wynełniał stę za to h'lfet, ,shi~ r.anow'ie 
Mfody, przystoj'lly, utal·entowany mu c:ężko przez ndą zarob'.ony crrosz fli:rto- ty załatw:•one pan R rnekl z.e łzam1'w o- radni taczyll się gratisową. terbat!tą, po• 

, b• (!Zem oichczem, po ang!elsku, w)'myka 
.eyk cf.icszyl się wśród kob:et w~elk:iem I wal na wszystk:1e strony, zan:ied1bywał czach: · H s.ie do domu. · . 
powodizen:·em. żonę i skJ.cp, sl-0wem - m'..fość dawna, - Kocham moją żonę, dfatego dafem Pozostało na sali' zaledwie kiM<tl ·rad 

Ulubior,_ym jego kompozytorem był gorąca m:lość pod wpływem wkradają- j ' j rozwód„. Poco ma s:ę męczyć ze mną nych z prawicy i wsz'f'5CY radni z lewi-
Czaj1kowski. Najchętn'.•ej grywał jego 1 cej s:ę nęd'Zy pryE!1 jak bańka mydfaina. przez całe żyo'.·e?„. cy. którzy nie chcieli o-TJus~zać ~al: ob-

A k I h rad, obawiaiąc się, by im prawka ri·te kompozycje. grał je tak pię n:•e. że A potem J)'rzyszły prawdzi:we rozko- Słowem - jedna z tych szaryc • co- 'zgotowała jakiejś nieS1podzianiki blf'd1że· 
kob:ety zapom:.nały o Jego charakterz.c sze ma.tżcns·ki·1c - kłótni·e spory, wza-

1 

dz:ennych tragedii ł·ódzk1ich, które czy- towP~. 
~ ni:.esympatycznych sktormoścf.ICich, za- jemn·e pretensje i nawet bóiki. teln."k spotyka w każdym n'emal domu Expooe p. prezydenta Cyna.r~·lri cito, 
pom:naJy o tern ie Jest pijaki.em i don- Gdy nakga-n:a i prośby nie pomaga-, na każdej ul:icy„.· ·- fcw - Lvło chvha jedynem w swoim rnfra lu, 
żuancm i patrzyły nań oczyma pcfoemi ..,.....,... w «**A c1 co mosw;u:;;:;a:ęw:..-tAW• wwst•ICj#Ę fi!'<tlH.!i9iliQStC: . l§M""'5WWW Wyi,'fos "ł on. a włafo i wie wyczyta! z le­
uwidhien:a i m'.lości· żących przed nim r~kopisów . wie111r~ ma 

wę, ldórei jednak n;1kt na sali, nie wy-
Aż dn:.a pewnego jedna z nich wpa- Krerownik spółl<i ro~n· cze·, po raz trz~ci łączaiac stenotypis-tek nie slys_zal i nie 

<na w J4.:R'O si'.dla. słu~hał. 
Pokochała go na za1b6J. Got()wa była k • t ł ) · Radn1 na sali zalę-Ci hyfi ro llmową o 

,wybaczyć mu wszyst'kie grzechy za Je- wy up u 1 e e sa 111 e we ( s e. sprawach prywatnych. z· U'l~ą · leż pn:y-
dcn koncert Czajkowsk'.icgo. ieto wn·osek r. Rapalskiego, by · posie-

Zupetn:e tak samo, ja:k w ow::j smęt- Z Wif U kombinacii i prof as/ÓW reienta/nych wylania dze~~z.~~~~'f:ć~ię więc ,,po~aw~dha" 
- o !U a J!!lfflii p: m;;o;w .... „ sią sensacyina aj era. . na temat nad~pne~o t<:"'rmrn•t p1~na:ne-

go rodedzenia. Prezes Fichną. propono-
Ja'.< a !e't 1reść Warszawa. 28 stycm:ia. Po pewnym czask:! posypa.rv się 1 pro- w-ał wfore1k i czwartek · 

J6zef Trubaczck (Nowy św:.at 33) 1 testy . rejęnralne. Al\i jeden- weksel U:•e I · Nie zfodzono się iedMk !'Hl' to, :::i \VGI01a·szvcn r;,poriDW cztow.ek bez określonego fachu. man> ' tył wykup.ony! . . wz~<lędu T18 ma~kara{'.{ę straża~ką, H"ir, 
pu:ując w dowc:.p-ny sposób cudzemi j Przerażen : e ogarnę.to Suw'. ńsk'.1ego.' się ma odbyć we wf orek, a na któreJ krymiJl :t łOYCh. wekslami, zrujnował uczci:wą spółkę Natychm:ast ,wyjechd do Warszawy, 1

1 
prawie wszyscy che~ by~ ober:ni. 

• · roln:iezą. I by odszukać 1 rubaczka. Zastał go w p•.ę Zdecydowal"lo się w ę-c w l<ońcu J'l't 
Lódz, 28 stycznia. Dz:ęk·i in\:ja·tywie senatora Bbż~ia 1 c.-opokojowtrn, elcganc1w umcblowancm j' jed„o posiedzenie w czwartek. z tym 

Ubieg-łej n':)Cy doko11ano włama111a Krzywkowsk '. ego. powsta.fa w Cjecha-,· m:1 .szkan:u. jed"ak warun}:em, że trwać ono h~dzie 
do micsz~<~nl.t CIIawi Ba11a:h.a, przy ul. now:e „Spółka Hand1owo-Ifo'.·n::cza", na , Przeds ~,aw·c:.el kopalni:" znakom!1c:e , od 8 wieczór do 2-ei w nocy. Sum. · 
Pomorsk1eJ 6. Łupem ztudz1c1 padło fu- której Clcle stanął zamożny woś;:ian:•n , ode~r<:.f rolę skruszone·go grzesz.n· ka. - . m::'-'"'E'!.il ~li!",~·--- 'l!l!"lot„. . · '1't~ 
tro, bielizna i biżuterja ogólnej wartości Ja'l Suw ńsk1:„ I Skm'iczyło s:·ę na tcm, że n- :w ny wło-
2000 złotvch. I Prz.·~d pół roki·~rn do kancclarj! spółki · śc.an·n wykup:t zaproi:~stowa11e weksle I 

'an a ·h samobó'czv 18-let 
niej robot n· cv. 

Z budki węglowej Aleksandra Kora- zd0-s :~ s · ę Trubaczek i przedstaw: wszy, .„. wręczvł Je Truoaczkow: ! J<1.k to s:ę 
misa przy ulicy Przędzal11ia11cj 82 skra- ' się za pe.lnnmm:n:'ka jednej z kopalń so- stało . na co l'-czyl Suw ński - narazi:e 
dziono rozmaite rzeczy wartości 400 zł. snow eck:<.:h. zapropo·nował stalą des ta- n:·ew:adcmo. Dość że w1_·ksle ~nalaz.ły 

1 

Z pndwórza domu przy ulicy Piotr- we węgla na dogo-dnvch waruuKach. s:ę w porlfe1u warsz<1.w.aka. lódź. 28 styczr.ja 
kowskiej t?q skradziono skrzynię przę-j ·1 ra-1~zakcja doszła do skutku. Wk;ót: ~craz spra~a w::szła na no~e tory· Dozorca domu przy ulicy Petudnio· 
dzy ~artosc1 IOG!J złotych. · będącą wła- ce wę~ . el zo~tał. dostar.;zonv. ~uw 11sk1 Trun~czek pusc.ł w~ksle w obieg po- I wej 40, usłyszawszy wieczorem wo.ł,a­
snośc1ą. Iza~ka Przybyszc~lcza. . I za1}fctC'ił ~eksi1am1 n~ sum.ę 9 tys. ę.cy z.ło-

1 
nown.e: . . . . . nia 0 pomol., rozlc~ai<\Cc si<: w ~ 1 amie, 

. Ba~1 .NaJm~n?wej, zanu~szkałeJ przy 
1 
tych, ktore za posrcd-n.ie·twem banku Fon 1.;waz. sam n c mógł iuz kO'rzy- wybiegł z swei.ro mieszkanka, by zoba-

ahcy Zac;hod111cJ 42 skradziono 100 zło- przekazał do Sosn~wca. . stać ~ krcdy1u (bo~ ·em ma u .s.wfoną ~c- czyć, co si<: stało. ·· . ' 
tych gotowką. . . . I Na dwa ty~odn e przed termmei:i I putac;ę), urządz. ·I s.ę w, spry ,ny s~osob. I w „Przedsionku ujrzał młodą dzicw-z przedpokoJu m1cs~kama lzy~ora wykupu w1,,ksl":. Tr~ba:cz.:..k znów zaw - W k 11ku. f rma~IJ po-rob.~ z~~upy 1. bcą~ czynę. leżącą nu ziemi, która cichym 
Pantcla (Ptotrkowska t.:i2) skradziono tal do kancelar.n społk11. . - trz.Lc . ą częsc n.1l eznosc1 wekslam O'toscm pro•·ita 0 pomoc „ 
futro wartoś.:.i 500 złotych I - Poco pan ma m ·1eć kto-pat - rzekł . Snci.łki Rnln•'czo-Iia1h.ik we.i. a resztę 

1
" " , • •• 

Oo miesz.ka.n'ia Sury Orenbuch przy uo Suw ńsk:•cgo - n!ech mi pan da go- ' wlasnei;i ·. weks'.i!ni. z Ż\'.rem pe\.~n ~ go . P~zyb!,.ły .. , eka~z s~onst~n~ow~ws~~ 
ttt:iey Piotrkowskiej 66 dostali s;ę wczo- tówkę - jadę wl.:::.śni"e do zarządu ko- 1

1

. jegomcs-:; a 1-odaJąccgo s . ę za spoln1ka ~t111~~1\ „ ~ ... n~k oc~o\~~ -
1 

~ 1 zdplli .,a_tt lfl 
raj w nocy złodz;i·eje, którzy OiWorzyl:i 'palni. to weks!e wvkun'ę! f.rmy „9:!rlach''.-. . , . zo 1- ~ ·po ~ze n o wwz J<\ o szpi a a 
drzwi wcjśc:owe przy pomocy podro-I Propozycja by.ta n:iezwykła, jak na l A \.\ . .;c Suw nsk; no nz .rzeo; wyło- ~w . Jcnera. . . · 
bionych kluczy. Łup1~m wbn1vwa1czy stosunki h<tw:lkwe. Jed111ak k:er9wn ·~ ży ł sumę 9 ,LYs·ę·cv z.to·~y~h . , , I Była_ t'.> 18-le~ma ro~o~mc~. ~abr~cz­
uadta garderoba wartości k:l.kuset zło- 1 s1;ółki zaufał Truhaczkowi. po·n1·2w.1 z Doskrn ::1.ic prosp~ ru :i ąca spr ł.<a wło- na Sta1;1f.hwa Rytll?wska. z" '111cszJ,ała 
:ych. . I zd~~*ył za.uważyć. .że tie-n . . s."ad1jąc ~o śc :„· 11.ska .i ·e~~ zacliw ';rna_ ,. ,.i e.! J(1C'TOW!l~:k przy ul~Cj n W~ry1isl~~C).('O I ~. . # · z m'.1eszka111i·a Heleny Luto12·ck:ej przy ;'C•<.: : ągu ze<Tna .,., ę 1 n:lhrz ·" "' o<l~1 .1w ·a b ędz e. musi; ·ł r·~·.' .'~' !-0 rc;<:I •:: n ·•' sr-r~ed ~ Dena1Kc.. ~ •• rr.uwia ~szc l~1ch Z1?znan, 
ulicy żeromsk:,ego 74 skrnd·z,·ono roz- pa.c1i1- rz. Dal mu w:ec 9 tys.:ęcy zlo·.ych . .:;wą z.::nu; ~ poJ..:c w sv. .at z toroJ.mi. tyc~~cych s"; p1wodow ro •. pacz.iwe~o 
.aii.'te orzt:!.i..u~oty wa-rtości 4u5 zloLycll·, gotówka· l kroku. 
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NA BALUTACH. 113 osób przejechał tramwaj 
w ciągu roku 1926-go na ulicach Łodzi. 
Specjalna komisja ma zbadać p·rzyczyny tak wielkiej 

ilości wypadków tramwajowych. 

J'rzecbodzień (przytrzymując pijane· 
~o): Panie. gdzie pan mieszka? ... 

Lódź, 28 styczn;.a· 
GodZlina dvnmasta w potudni1e. Na 

Pia-ca W ()!n ości whe11kii ruch. Auta, do­
roik:. wozy. tramwaje. Na rogu polk:jant 
reguluJe mcb uliczny odpowliedniienr'. gi1e 
stami. Przechodtt!1e oglądają S!ię trwoż­
nie na wszystki·e strony. 

-- Auto, stać! - krzyczy poHcjant. 
Auto zatrzymuje silę. Szofer zostaje 

poc:ągnilęty do odpowi·edzi1alnośoi za nad 
ł!!!!!!!.!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!I!!!!!!!_ 1rr.·erną szybkość Jazdy. 

W tej samej chw.ii!ii rozpędzony tram 

Pijak: Ja? ... Ja? ... Na ... BantoweJ ... 
Pr.zecbodzleń: Na Bantowej?... A 

gdzie to jest? ... 
Pijak: Gdzie?... W Krakowie ... 

~iodowe . miesiące! 

'Naj przejeżdid na skręde w uHicę Po­
morską d'Z:1esil ęcioletni.ą dz i1ewczynkę. 

Lekarz pogotowia stwl1erdza zgon. 

Rozmawiiakm na ten temat z maszy­
nistą tramwajowym. 

- ·· P anl•e -- powiadam - przeC'ież 
cb 1·ej;1 si1ę okropne rzeczy! Niema d!1!ia 
bez wypadku tramwaojwego! Według 
s ratvstyki, przedstawLonej PDez dyrck­
cjt: tramwajów w roku 1926-ym było 80 
wypRd:ków z ludźmi. Ogólna drlość po-

i &WWWSH' 

~1kodowa:nych w tym okresie wrca 
z \Vypadkami śmi1ertelnemi stanow:.ta 
113 osób! Według cyfrowych danych ' 
wydziału statystyczn·egó magistratu m. 
U 1dz! na pods:tawie ksiąg pogotow:ia ra­
tunkowęgo wzrost wypadków stanowre 
45 procent w!ę.cej w stosunku do mku 
191 H!o, zaś przeszło 100 procent w sto­
sunku do roku 1921-go! Co będzi·e dafoj? 

Maszyn.i'Sta uśmi·echną.ł się i odnekł: 
- Pan swo1·e, a ja swoJe„. Czy to 

n:oja v1i·na. że kazal·i mi zwi·ększyć szyb 
k , .<ć jazdy? Czy to moja Wiilla, że zruie­
~:cmo caly szereg przystanków tram­
V.'ajowycb na krzyżujących siiię uli:cach? 
C.iy to moja wreszcte wi:na, że zmtiLej:.. 
~z.. '!IO czas postoju wypoczynkowego· 
na sta·cjach krańcowych? Na: niektórych 
Lnja.:h tramwajowych czas jazdy wstał 
SI\.~ ,':..:ony o kHkna1J1aśct.e minut! ~ spró­
buj pan jechać wolni1ej ! Zapłacisz ka:rę ! 
I tk kogo pa.n ma pretensje? ... Do nas­
maszyrJJl\Stów? ... ....... \V życiu człowieka bywają różne 

okresy. Smutne, bardzo · smutne i naj- Ohserwujemy ostGimlO ba:rdzo cveka· 
smutniejsze. Lecz najdziwniejsze prze- we z:awis'ko. 
życią dzieją się w okresie t. zw. miodo-
wych miesięcy. . Przechodzi·eń, który źle przejdrie 

Ci, którzy okres ten mają przed SO- prze·z u1f.1cę, wskoczy do tramwaju lub 
ba,, mówią o nim z wielkim entuzjazmem i.atrzyma się na chod1niiku :_ _plac.i karę. 
tęsknią doń jak do największej wygra- - Zawsze mi pani mówiła, że mam znle\vieściafy "rygląd. Vvobec tego zapu- Szofer, który jedZJiie nazbyt szybko, 
nej na loterji, ci zaś, któt7Y już okres ściłem sobie brodę... zostaje pociągnięty do od1>0wi1edz;1i:alno-
ten przeżyli - milczą. - I teraz wygląda pan, jak kobieta z brodą... ścL Tak samo doroZkarz. ~ furman. 
I~t~ę~~w~~~Y~~~o~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~·~~!·~~~~~~~~- Prawqorn~u~kwym ro~ąp 

nvodowych miesiącach, chypa że sam 

5r~i~~~R~~!~J~~~f:':E:o:~~ l\wlntura \V gf lnnazium żeńskiem. ~~i~~~~
1

:: ::am:„~:: :: 
r . 

Miodowe miesiące pozostaną więc z 1• · b I • · · k h t•ł szyję, wolno mu przejeżdfać ludzi, pr~e~ 
nazawszc dla nas największą tajemni- sa ł a OWej WYDleSlODO na rę ac roz l <anegO pLsy o ruchu ulicznym nic go n'ie obcho-
cą... obywatela. dzą. 

Mój przyjaciel Maksio ożenił się. Prawda, że dziwne zja"<Wi'Slko na bru„ , Warszawa, 26 stycznia zrażając się tak chfodnem przyjęciem, 
Nazajutrz po nocy poślubnej nie mo- . . . . b"ykat sob1·e solo, ·" 'yb1·1·a• holupce i· po- ku tódzk~m? ... 

ł h • · · k · · i W popularnem o-imnazjum żeńskiem „ n 
1 

g em po amowac sweJ cie awosc1 na- '"' Iowa~ na 11rocze tancerki·. Czemu się to dizLeje - nDewiadbrlno. 
t h · t b" l d · p. Antoniny Wali:,;órskiej odbywała się Ł "i yc mias po ieg em o mego po wy- Perswazje i prośby przełożonej nie A1e ie powinno być i1tlaC'zeJ· - to czerpujące informacje. zabawa t~n~czna. . . k tk ł . b b b . . . Bylo JU.Z po północy, zarmmemone s u owa y, wo ee czego o ecny na a rzecz piewna:. 

Maksio był rozprom1emony: dziewczęta hasały po wspaniale wyfro- lu. inajor armji . francuskiej, ~· Zlomkie- Dia·tego n.alieżałoby coś zrohi'ć w k~e„ 
- Powiadam ci... - mówił szeptem terowanej posadzce, gdy nagle rozległo wicz, posta~owtł usun~ć. go siłą. Do ape nrn!ku naprawienia błędu. 

nsmiechając się dyskretnie - życzę ci się gwałtowne kołatanie. Ktoś walił z lu stanęło kilku młodz1enców. . . . . · .. 
szczerze, żebyś miał taką noc w życiu ... całej siły we <l .vi frontowe. Pijaue~o .gośc~ia wyniesi011.o. n.a r~- . Prze~ewsz~stkiie~ . trzeha deflirn1t~„ 
Ale oczywiście nie z moją żoną! - do-- Po chwili na salę balową wkroczył kach do s1em. W1e!zgal nog~m1 I potęz- mie ustal1•1ć kto Jest w1men: przechodzień, 
dał pośpiesznie - Słuchaj, to było coś mężczyzna "w czapce na bakier. Minę nym basem wyrazał swe mezadowole- ma.szyniista, czy dyrekcja? 
niezwykłego, doprawdy, tego nie można I miał wesołą, a 11.ogi niezwykle giętkie me. . . . Do rady mi1ejsldej . wpfynąf już po. 
wypowiedzieć ... Jesten'l poprostu oszo- we wszystkich stawach. . Krzy~1 obudzlly dozorcę. Przyleciał dlobno odpowfodni wruiosek w tej spra· 
1omiony!... Orkiestra rżnęła właśnie staropol- tez pol.1c1ant. . w.tie 

- Szczegóły! ... Szczegóły! ... _ na- skiego mazura. Dziwny gość tupnął so- Sm1rus, zabrany do k_omisanatu, dtu · · . . . 
'er•atem. bie parę ra~y. zawołał „Hopsasa!" i wy go po~stowat na zepsucie mu ~ab~wy, Ma być ~awet wybraina komrs1a, ce• "" . · . . . I ciągnął ramiona do jednej z uczenie. ;vr~szc1e z~snął: ~o wytrzeźw1emu o- łem ustalen:1a przyczyny tak wi1el'k1'.!ej 

- ~luchaJ :-- jak ona całuJ.e, l~k 0!ta Na sali powstał zamęt. Pensjonarki rzu- sw1adczył, ze me me pamięta. ijfości wypadków tiramwajowych. 
subtelm~ całuJe!... A gdybys wiedział ciły si" do ucieczki szukając ocalenia Był to p. Zygmunt Kwiatkowski, z ·, ·· i: • · . k co za ciało!... Marmur, alabaster, kreda v • ' • • • •• • • • mec1ierp1,wosc1ą cze amy na wy„ „ . 1 A . . , . k" .. ś . h . t pod skrzydłami matek. c1Q.tek i nauczy-łczlow1ek z menaganną przeszlosc1ą, za- ni:iki prac .teJ· kom'·sJ·· która oby n . 
~me~·:·· JeJ uscis 1• JeJ mt~c nam~ę - cielek. mieszkały w domu sąsiadującym z pen- ' . . . 1 

•
1
• awrę. 

ny, JCJ P!zymg!one o~zy, pow1ad.am ~1- A. tymczasem piiany obywatel nie sją p. Waligórskiej dzeJ została 1uz wybrana. - ab ..-
wszystkiego me mozna wypow1edz1eć... • · . · • ' •• · 
Ach, ta noc, ta noc pełna upojeń, czaru, 
szalu!... Takiej kobiety nie znajdziesz 

~;Y~1~o~'r~kr!~··p~<ls~~ń~;~f.~.zę~: niedOS. Zł. Y DiłUCZYCiBl-zb. rOdDtilfZ. Duchy . piszą książki. 
warte jest życie ludzkie bez miodowych Pod dyktandem d h ·w 
miesięcy?!... 5 lat ciężkiego więzienia za ~siło_wanie zabójstwa pro- napisał marynarz anugci·eolskl 

Był wzruszony. Miał łzy w oczach. f 
To były łzy szczęścia.__ „ esora semtnartum. . . k . .k 

s1q~ q w n oznanym so-
Po sześciu tygodniach spotkałem go Seminarjum nauczycielskie w Wy- prof. Zaremba postawił uczniowi sto- b „ J""zyku. 

tnowu. myślinie w pow. lipnowskim było w r. pień, na jaki w ciągu roku zasłużył. 11::< ~ 
- No, Maksio?.:. - zapytałem, pło- ub. widownią wstrętnej zbrodni. Bartoszewicz do~i~dziawszy się o W tych dniach ukazała się w Londy• 

1tac ciekawością - Jak ci przechodzą \Vychowaniec ostatniego kursu tego tern, skorzystał z chw1h. gdy prof Za- , nie niezwykła książka p. t. ,;Gros Oziri„ 
miodowe miesiące?... seminarjum 20·letnl Roman Bartosze- remba odwrócił się tyłem, wymierzył sa" z ptzedmową znakomitego lekarza 

- . . . wicz trzema strzałami z rewolweru zra- doń rewolwer i dwoma kulami przestrze angielskiego dr. Milesa . 
. · SpQJrzat na mme _gniewnym wzro- nil ·wykładowcę języka polskiego, Józe- Hl mu płuca. , . . , . Autorem tego dzieła jest pewien n:ito 

faem i odparł chłodno. fa Zarembę~ I~any, na sz_czę~c1e, me byfy s1111er- dy oficer marynarki, który napisał gr-. 
- ~zem się r~żnią miodo~e tnicsią- Przyczv_ną targnięcia się na życie telne. by tom pod „dyktandem duchów" w cza 

~e od mnych miesięcy? .... Tobie się zd.a- Profesora były niedostateczne postępy Stawiony przed sądem okręgowym sie spfrytystycznych seansów. 
Je. że to coś nadzwyczaJnego !... Phi... Bartoszewicza. w nauce języka polskie- Bartoszewicz, skazany został na 2 Iata „Głos Ozirisa" pisany jest częściowo 
Wielka. r~ecz! ... Wyobrai sobie -: j_uż go. więzienia za usitowainć zabójstwa pod po angielsku, częściowo zaś w staro-. 
~ic~oraJ zona prosiła ode mnie memą- 1\1imo złych .stopni w ciągu całego ro wpływem wzburzenia. arabskim djalekcie i zawiera rewelacje, 

ze···· u ku, Bartoszewicz zaczął nalegać na prof Urząd prokuratorski zaapelo\vał, do- óotyczące kultu religijnego starożyt-„. Zarembę, a.by mu postawił stopień dosta v.roclząc, ie tego rodzaju niski wymiar nych Egipcjan. 
A więc. szanowne panie, skoro chce- teczny. · - kary jest demoralizujący. . Dr. Miles stwierdza iż autor ksiażkl 

cle, aby miodowe miesiące ciągnęły się Profesor; nic mogąc tego uczynić, za Sąd apelacyjny w \Varszawie przy- nie znał nigdy języka' arabskiego a 0 
b~z _kof1ca, nie żądajcie nigdy od męża prop_onował seminar_zyście zdawanie eg chylił się caJko,1j::ic do skargi apelacyj- kulturze egipskiej nic · miał wicll~iego 
memędzy !.„ zarnmu przed komis.1a, na co Bartosze-, nej i, uchylając uprzedni wyrok. skazał poję~la . . 

Ku • ku. Wicz. cadpowiedzlał list~m, w. którym za- · młodoci.anego zbrodniar:t:a na 5 lat .cię~„, Książka zaś ~ego zawiera wiele wia· 
· . groził swemu nauc:zyc1elow1 żemstą. I kiego wię.z!enia za zwykle zab6Jstwo domości, znanycn tylko specjalistom ar~ 

._,_mw, AL. 5 Nie chcac i nie mogąc ulegać presJi, (art. 453 k. k.) cheolog-om i hrstorvkom. 
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~ofowniczy bal polityków. 
19„stu ciężko rannych, 34-ch lżei. 

Poranionych wyniesiono z sali. balowej. 
, .~ ~1bi·eĘ"tą ni1edzi·~I~ monachi!skd klub I Sala. balowa zami1orn:-la się w plac boju. 

J?;:tL:Jorcl:stow „Potna urządz:„t \vspa- St . · . · . · 
mahr bal reprezentacyjny, na któr z·a- _ oczo!~O .z~zartą bat.al~ę na krzesla, 
wiło s1·ę około 500 osób. Y J · I k?;n.ap~, krJe 1 kuUe. Muzyk~1;tom paroz-

Młodsze towarzystwo tańczvlo, star- b1Jano l'Ilstrun;enty, b ote~ I ow ta~~ł .z~ 
su pa.m:e pJotkoW'aly mat:ido . :.r skrzypc.e, saksofo~ l~tb, ~as •. aby n.e tśc 
i pul. tykowalii. · a ' ""' rz:y P~ 1 na wroga z gnłem1 p;ęsc;am;. 

Przy trz,ecim ttrzrnie bomb pew'.ien D'!-tnY s~anęł~ do sz7r ~g?V:· walcząc 
zaproszony czJonek N•bsa+nej partj,i od'e- ró\v11J1e zacJ.ekle Jak męzczyzn~. 
zwał s:ę bardzo nieparlamentarni•e o zna- Spór o przekonania pol:'.ltyczne zakoń 
kom:itym po!i:1tyku nacjona11;.st:vcznym. czy} s :·ę dość krwawo. Z saH WY11':.es:o-

Za swą op'.nję dostał kuflem piwa no 19 osób ciężko rarn1ych, 34 odniosto 
W głowę i to tak n1·eS'zczęśli'wie, qż stra- lżejsze poranirenia, guzów na clde i roz-
m! przytomność. bitych nosów n:ie l:i.czono. 

Pokrzydwnego wzręli w obronę .. Zabawa udafa si·ę świ1etrr~e.-
~zyjaciele· · 

Skazani na. pożarcie przez muchy. 
Najstraszniejsze tortury człowieka. 

: 

- A więc nic daje pan żadnego posagu swej córce!? Nasuwa mi się wobec 
tego szereg wątpliwości... 

- Dziwi mię to bardzo, \Vszak przed chwila. powi.:dział pan sam ·e · , k , z moJa cor a jest prawdziwym skarbem ... 

Wyspa · odmł.odzony.cb. 
-.:o:-Wfadz1e l olendernh.ie walczą w swych uwolnić babkę z wi;ęzów i zostaf schwy-

f;ndyjs·k!iieh koJ.onjach z Ui•ezwyklyrn ro- tany na razpl•1tywanl•u SZllllfÓ\V. przeto Powrót do pra_ w młodości po półtoraroc.zne1· 
dzaiejrn okrucI,eii.:twa, którego ofiarą pa- zas.:tdz;')no do r(Jv..-nież na karę śmqeroi. 
~t.l n!'.iewinne kobiiety i dzi-ecii. Po?o.rci•c przez muchy jest it>d'l1ą znaj Separacji Od Świata_. 

·Pms1ilmY posłuchać. slraszl'wszycb kar. jaką wymyśłeć mo- · 
Przed ki:lkunastu du:iami· żandarm ho- że okruo:.ciistwo ludzkie. D?świadczen::Je wyka:zato. rż odml?-f Z powodu ta1diego le'kkomyśJ.n1ego 

lendersk:i usłyszaił wydobywające się M-:ka c:<u1;11.e się nieraz pr:ziez kulka- dzern. met?dą W:ornno~~ sitaru~z~owt·e trybu życia skuteczność dziala1n;1a „gru-
z lasu jękJ ludzki1e. n1:1; : ~ <I· . a gdy ofiara mdlei~ z głodu, naduzywaJp. ~weJ dr~g'!ieJ i:nto~nsai i w czolów szympainsa" kwesit}onowana jest 

Podąźyt na to milejsce i u.frza:t strn- odźywmj::i J3. i poją, aby n(1e uma-n1a ba:rdzo ~rotlcrm czasue sta,Lą Sllię znowu przez lekarzy i laiilków. 
szlnWY obrnz: z v.• yic:·eJłcz·c-nia starcamR· Dr. E. W. Hobbes, prowadz~y w No 

. Do pnia drzewa r>rzywi.ąz:a.na była l!MWll·B•!l'llllllll&Aml!l1!PQ!Bl!llllE*llil!iiliiD6Wll!llllil!Bl•illWli4MAWNM1Ml*WMWii•!%WFIUti8&l'łi!tRal!WlWW! wym Jorku ·,Jinstytut odml.odzani:a", żą-
stara hirrduska wrnz z szieśoi.oletnim da od swych pacjentów, aby pot wku PO 
chłopaJk cm. Kr e"' ,„ im I op.erac)i s.pędz::iH na j·edlnej z '"Y~'1 ~ana· 

Cfata 11'.eszczęśliwców pokryte były iii d1 g I n~ • ryjskid1, stosując si:ę ściśle do przep:·sów 

fa~~~n.r:;0za;ibóa\~t~~~radtv roje much Bezlitosna moda grozi szkodami dla rolnictwa. lekN~k;~~zej wyspi1e zażywać mogą do 
7.an:larm od /at szrmrv i po!eo:,r od- wol;i . spaocTów, s.Io!lca i kąpieiN, nato-Małe, szare z'\vi•erzątko - kret -1 r>ożytecfirlyćh mieszkaflców rn1i upraw- m:i~s~ za ża.dną cenę n~e dO'stana. al'ko-

t\<:etć kobieię wraz z dz.l:ecldem do szp:i.- tak rczpowszechn:ione w Polsce, poszu- :!ej. · · holu i n:1e zobaczą a:ni j.eidinej Iwb:iety. 
tafa. kiwane }est ogromni·e zagra.nitca.. W sa- Pafrstwo\\ra rada ochrciny przyrody, Dop.'.1ero . po taki:iej pjłroc·wej sepera· 

P0dc·zas bad.tn1'a stara hi!nd·1,slka ze- mym Londyn:ie sµrzedaje si·ę rocmfre zważywszy na t-0, że w ci1ąf,ru kilku lait: cji od Ś\'\r~ata wolno kurzys:Llć z praw 
znała, iż '1.1<...:-eln·'.k plem~.enia skazał ją zgórą :mtljon kredch futerek ostafn:ch z.ahiito w PolStCe na handel mloidośoi. 
~hr1/1erć z PO\Vodu falszvwego oskairżientla T . . ·kl b . . zgórą 4 mrljo1y kretów, postanow:·ta o- · Drug~e dzfi.,e•C::1ństwo odmfodzonyc1\ 
o cz<1rudz1c>jstwc. 0 mezwJi e zapotrze owarnl'e gro~! gran'.·czyć to zgubne zavotrzebowani·e ludm wymaga whelk•i\!J op :1ek:i d surov."ci 

Po11:1r.:\va? tm'iy w11uczek próbowal zupebem wytępiieniirem kretów, bardzo mody. dys.cypar:i11y. : 

- Siedem„. - zaanonsoytał WaMer l - rezultat był ta;ld sam. Gra Zl)'~ ~ała ~a 
. i znoWtU z.garnął pieniądze. I kończona. Rumień>ee ustąpJy już zure!-

Karta szła mu niebywale. Wycofał nie z twarzy młodego bankowca. R;ł 
się z ba..n1kiem, który 'doszedł do dwustu 1 bla:dy, a czoło miał z·roszone kroplistym 
złotych, Drżącemi rękami począł "w1ply- P.otem. 

·chać banknoty do kieszeni. - Prosiłem cię, żebyś n.ie grał -
- Nie udeikaj, ko·chanie, biorę "a- rzeM doń Ekma:n. 

for"„. Sto złotych do cie·hie„. _ Nie sżikodzi... Przegrałem nie tak 
Wal.der zawahał się przez ,chwi1lę. duto, jak ci się wydaje,.. Wstał od stołu 

Ceg1aste rum'.eńce wyipełzły mu na poll- 1 i niespostrzeźen:e wyślizgnął się do ku.. 

9 i:Z!ki. Niebieskie żyłki pulsowały pa skro rytarrza. Był jtt:ż zupełnie spokojny. D~ 
nia.ch. pera'C'ja ustąipiła m:ejsca apatii. Włożył 

CH~. DE. FE.ff. Walder denerwował się coraz bar- - Dobrze„. Daj kartę... futro i, ni~ ,żegnają-<= . się z rukim, · wyszedł 
Patefon darł się w niemo.i!liwy spo- dz:ej. - Nie, kochanie, mam dziewiątlkę„. na ~icę. 

·~.,_ Stal · ·ł • -"- b ł - Rozbiiję tę przeklętą silcrzynię„. - Jeszcze raz? Poszedł p·rze·d siebie - bez zasŁan""· svu. owa ~g a wparcie ze=ro· ywa a śl. b. ł d h · · 1· · _,1. • ...,.. 

ł I . , u owa w uc u - 1eze 1 nie ~onczy T-·,_ · · p· ~L k An.J. · Al · z pyty sz ag1ery taneczne, pod ktorvch . t ' _ h 
1 

, . · · - <1.a.,. w.ema. 1ot~·ows1 a, urze1a, e1e 
t .1-t t • 1. . . · k" się na ym c ar es~ome„. Osi·"'"' v , i ..11.• $ • h ś · d • a~' anczy ·t zaproszeni na 

11
w1eczore• I · - - · .... ~„.. ~osc uszi~1. rueg c rzą ·Ct 'PO nogam1-.-

goście panny Juki Swo~kienftwny. „Two Byłby z, P,ewnością tak uczynił, ale :..- Psiakrew! . zaklął Walder -- '"liairowo, _ jedna&tajnie. Wal.der próbu-
ja żona tań.c;zy charlestona ' to znów - na sz·częscie - Ryszard Ekman - za • kar.ta d idz'.e ..• Dai jeszcze.„ je logicznie pomyśleć o swej katastrofal­
„Pani ·mi się śniła", albo dysharmonijne wołał na cały głos: Znowu przegrał. Trzysta złotycih po-

1 
nej "syt:ua-cj1, a:le móZJg odmawia. posłu-

fox .; trotty amerykań'Skie. Taniec nie - Moi paootwo - przerwa! Julek wędrowało do kieszeni Pałec'kiego. Gra szeństwa. 
ustawał ani na- chwilę, mimo, iż danse- odchodzi od gramofonu! Dziewiąt1ka! r~zgorzała ~a dobre. Rozipoczyoano ban j - Co. teraz będzie! Co będzie ? -
rzy ledwo j'UIŻ posuwali nogami po wy- - Doskonale -. zagrmniał n'.iski głos ki z dwudziestu złotych. Demon bazar- tłucze się uparcie ·pod czas2'Jką. 
f.t'oterowanej posadzce. Fredika Pałe·okiego - Panie graiją z na- · du ogarnął powoli wszys•tikich. Kobiety, I Wsunął rękę do kiesze•nł. Browni,nit. 

P!Tzy aipancie stał JUitjan Walder, :któ mi! I .lako nie dysponujące z?yt _wie<I~{ą gofow pbłęd:na myśl zaświtała w głowle. 
ry z powodu wyjątkowo dokuczającego Całe towarzystwo ruszyło hurmem ~ą, wyc~f~y slępz g~y 1 ~tze~ztyd .fo ~1~ _ Za.strze•lę się„. 
mu dziś reumatyzmu, nie mó<fł ,tańczyć, do przyleół~o saloniiku i rozsiadło się ' ttaru U1 t. rzy ączy 0 się 0 ni-c· p , · ł k l Ch ·. ł b · · k 6 "' • • t ., h ł d : . • b d · · :; ~ h rzysp!e·szy rorn. eta: yc Ja! • 
wobec czełfo tfnastawi'ał" <framofon. za stołem. Julek Walder wyciągnał z kie r„e·c m o Zieocow, a11 Zlef •. 1~yc na . . u· - d b 

6 .:. • I fl' ·1 ·. ,. .,, d f k „ naJ:Pll"ędze1 w domu. - 1uał prze so ą 
Cry.nność dość nudna i niewdzięczna, szeni nięćdziesfat złotych. :i.rct·:t, a.m.·ze.1 na „i:;zan.:::n e er a ··· . k: . k' . f t . 

• • • 1 • ~. W alderowi nie szła ka:rta , co S'kłania Ja 1egos pa?a w wys o 1e1 u rzane·1 cz~p 
więc młody urzędnik bankowy był bat"• - Tyle tylko ryzy1m1ę - rze.n.ł do :1: cl . . k 1 d ce na głowie Ubrany był w ele·ganck1e 
_i__ • • 1· · · · · d,, · b t · t ,.., go o Jeszcze w1ę ·sz~go 1a7ar u. · 1U10 zn1ec1erp 1w1ony. swo1e1 są:s.a '•(1 - o ma.m os atmo pe-1 P ł . . . . k , J „ . futro 

h d 
· · k rzetra JlliZ cafą pensję, torą ':lZJS zam- · . . Kił1kakrotnle próbował już . zaJkoń- c a w new1ąb ę„. I k ł ·~ Temu forsv nie brak - .1.1om~rślał 

, k " I -' W k' . ? asowa . ' czyc „muzy ę , a e ro:megające się za - tą.• .1m razie - po:::o pan ~ira. D . dk „ J łd · 5 · N' Wal·der. 
k.:.~.Jym razem Olkrzy-k1". ,,Mało! M.ało!'' W 1<l i k -- a1 sp OJ, w «, rue 1,.ira1.... • ie J 'ć ł . kt . . itJL>U Muszę odpa'"ł a ,,, .. "'ro' ti o d - egomos , s v, sząc, ze ' os za rum. - „. -- · • ..... ·~ masz z:ś szcześda .. „ . 
~ zmuszały go do kontynuowania swo~ i zmarszczył brwi. _ SZ'Częśd~ pnyidzic„. __ odbur~~ chodzi na zupełnie pustej o tej porze uH 
jej misji. Wstawiał przę1o igły w mem- _Julek! Twój bank! n.aJ Wa!der i się~nął do tyln•.:-j kieszeni cy, obejrzał się trwoż.J:wie poza siebie. 
braci-:, kręcił korbą _ i klął w duchu na _ Dawaj karty. Pięć zlotych d'.a cie- w s-podniach. Wycią;gnął pr;rHel i zai- Ujrzawszy przyzwoicie ubranego mło-
czem świat sfoi. bie... I rzał do wnętrza... Zaszelcsci.h· świeże dzieńca, odetchnął z ulgą i poszedł ..:!..... 

Zatrzymał przechodzącą obok niego - Biorę„. banknoty stuzłotowe. \Y/yjął trH sztuki, lej swoją drogą . 
JUikę i szepnął błagalnie: - Osiem„. ! a po ttpływie godz:·ny _ ! ~.'?.Cle pięć.. A za nftn jak cień posuwał się Wal· 

- Panno Juko, iuż doyć ... Niech już \Val1der zainkasował pierJądze uał . (_, •l- czasu do ..?ZC!.Sl' wy~rywał, przcwaz- der ze &ptliSZCZOną głową i powtarzał w 
aończą raz z tym tańcem i z::i.biorą sic: karty swojej sąsiadce. . nte jednak pla'.:~ du.chu: . . 
wresz,cie do szroendefetka„. - Dziesięć złotych 'dla pani.. O godzinie c.t.w ;,!"t ?i nad !".~:.em tern- ~~ Temu forsy me bn:uk, p·siak re\lt, 

- Za chwile-czkę ·będzie sz.mc,ndefe· ___.. Gram na złotówk ę„. po gry nagle oo>.clk \"r-1lcer przegrał i ten ma forsy dosyć ... 
telk, panie Jubku. = Niech się porząd11ie , :'-- Pokrywam resztę - huknął Fre~ . dwa tysiące . które . wziął z_ banku dla ' Z jail-ąś dz!1ką :zaw'. ścią Stpojrzał na 
wytańczą, to będzie -;pokój .„ Wszystko I dek P~lecki ~ Brurd.zo co. br~e., _ ie. ~obie choręg_o p;rokutenta, ~:ał . 01'1 ~a.nie3~ ~o„ fah::zany. kołn ' erz idace<5o przed nim 
już prz-y.gotowane„. t y gra ią to.k m sfo) ... Mam sz e sć„. l domu z s:'l.m<?~o rana_ O go:1nme pi1 ą, e1 ! męzc ryzny. (D <'.n .) . 
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NO'WY POSEL roLSKI ~ RZYM"~. t I . I 

i 

faft'lf PS"C"'lł,,,Y powyżej podob:.'Znę • l>· 
Knołla, posła p-olskiego w Turqt, ktory 
został obecnie mianowany posłem pol-

skig w Rzymie przy Kwirynale • ............ „„ •••••.•.•.•.••• 

Krni, u~te nie ~rc~nij. 
Jest nim Szwecja, 
nie zna ;~ca zupełnie 

złodziei. 
Jest parę ta.kieh kra_iów w. ~ttropi~, 

gdzie siódme przykazan·te bo.;.,te'. ,~n~e 
kradnij", jest istoto e szan?wane. goz1el 
napady rabuin·kowe stanowią taką s~n­
sację, jak zaćmienie słońca lub tn:ę·.;i~­
nie ziemi. Wiel'zyć się temu wprost me 
chce nam, którzy rozczytujem.Y się co­
dz.ennie w sążnistych kronikach na­
szych pism, not.ujących wypa~iki drc~­
niejszych lub w1ęikszych kradzieży. A ,1e 
d.ne:k _ prawdą jest, że są takie kra1e, 
w których cudza własność uważana jest 
za nietykalną świętość. 

•• t:X'rJ{[S~ WI~CZO~~t\„ •• -------------------------~ 

-. 

Cnotą tą odznaczają się szczeg6tn1~i f) ffaS?a Rndy Portu gdańskic!.?o •. na tctóreJ zł~rzono herby ~clskt I Odaństrn. Nowo wybudowany . port ~a \ZN:śte pci) 
narody północy. W Fin.land1ii mieszkań- Tczewem. Dwa lata temu pasło Słę tam 1eszcze bydło· J) WJazd do _no~ego portu w Gdyni. 4) Korona krola ygmunla , 
cy n·e hosiada;ą nawet zai:-~ów w na wieży ratusza gdansk1ego. 
drzwiac , bo wobe<: braku zlodz1e1 sdą o- -yw;!!!M!!®!4M!;!'~M!!•!'!!!!!!!!'*!!!!*~'&.!~:!:.~A~l!:M!,!'!':!A!!iE!L!!~~;!w!!1lllli!~MtłłWW!!:!!~~-~-!mw~~łł~!!a!•~~~·=~!!~~!!!!!iiW±!i!!'~M~ll:i!łl~IA!!4•!!"·""'!!!DW~~"" n2 zbyteczne. A już bajecznie prze sta- ~ 
wiają się pod tym wz~lędem stosunki w DJ „ d . d . o a ·r" I ' 
Szwecji, gdzie w XVIII. wieku za zwyk- a.czego W Sf'2 llUJW-J'2·C-:ZoU: JU Z fJS tłlll<Jr ZWO z: l1 - ~r1J.DJ 
łą kradzież brano na tortury. Dziś za lo. 
samo grozi tylko kara chłosty, ale sku-

:t~~?fr:~~d~~·~ ~;1,~dó~·~~!; larnJ~~D~ fDlWO~o:~óW W t'.emne~ W'.~iJ. w roli bln"k~e;z~. i wlamy-
wizy!y w Sztokholmie. Poiech:ił O.'l ze :D. _ PoDcja w Neapolu śle-dz.:1a od dłuż· 
swym ~zyiacielem kole;iką elektryczną SZC!{O czasu .bandę. włamywaczy, która 

·W okolice Sztokholmu ocłwie·dzić z:najo- Jeden widelec na dwo:e wraca mi'ość i szczęście. co j<l!ki:ś czas urządzała wlam<lin:a do 
mych na letn•im mieszkaniu. Odjeżidżają-c v.. :1,:kslyd1 i;~ 11ków. l';,mumo że znano 
s~amtąd wiecz?rem, ~ oczeikiwan·u po-I Plaga rozwodów staje się tak doku cła para małżeńska będzie zmuszona do poszczególnych członków, .n:.e. ~d-·ł. o s:ę c1ą~u na male1 stacy1ce, rzekł do przy- 1. . . r .1 wraca do, pogodzenia się, bo domagać się tego bę- •

1 

.. ch prz~łapać tak, aby dowA.!SC .eh w .111y •. 
'aciela· cz iwa, ze mimowo 1 mys . , . · k · · · Dop ero zdemaskował cailą bandę ko-
J - .Stań r kasie, a ja tymczasem prz~~złości i powstaje pytan!e, czy da- d~1e .ich wspdzyc1e, w zam męcm mcu- m'.'Sarz 'neapoli:tańsk'.·ej pol:1cii. Pinip_'neUi, 
k . k' pkzy . g t I wmeJ było pod tym względem tak sa- mkmone. - . . . który· zręczn'e odegrał ·. role spobu.ika uptę w 1os u wieczorne aze Y· mo jak dziś Dalsze strony tej kroniki zapcwnlaJą ' · · · 

Podchodzę -:- pisze dzi~nnikarz - do 'w tym ~akresle ciekawe dane wy-I że skutki takiego zamkniQcia były cudo-, ba:ng~~da planowała wlaman:•e do banktt 
taciy, ale . nie ~td~ę SJ?rzeaaw-cy. Cz~- głasza na podstawie starej kroniki szwaj , wne, bo aresztowani godzili się na dłu- handlowego w Neapolu. Wi•Cctz:ano. że 
kam ~hw lę •. dz1w1ąc. s~ę, te ta·k z<?Sta~ł I carskiej jeden z dzienników angielskich. go przed terminem, jaki im dla tego celu bank ten otrzym.ał przesyłkę p:·en"ędzy, 
rozłozon~ p;sma, .kst~zkit. a co więcer- Kronika ta opowiada, że w śred11io- 1· wyznaczono, i ~racali .do. nor.malne.g? czeków i wartośc :owvch papi:crów w tac;ę z ptemędzmt t~z. na s~ole b i ca o- wieczu istniała nad jezior.em. zurych- Ż~'Cia, P~ZYS!ęgaJ'lC sobie,, z~ m~d~ JUZ wysokości 50.000.000 I.rów· 
dzien,.,em chyba Jaif.1hm, 

0 
Y 

0 
tam I' skim specjalna wieża, do ktoreJ zamyka me ~arazą się na ~r~ykro!:.CI pozycia w I Wszystko byily zręcznt.e 'przygot'Owa­

ze 30 koro? s~w. ~ 1
c : . no te pary małżeilskie. które cliciały się wiezy dla rozwodmkow. ne . a braikowafo tylko spóln>ka. któryby 

Wreszcie: zniec1erpl~1ony, . pytam ' rozwieść. I Ogół ludności unikał wtedy .zetkn!ę- odkup . ł czeki i pap:1ery wartośc:owe. s~róża stacy1nego, gdzie się podział gaze I Zamykano je tam ni:e~z, na całe tv- , cia się z tą wie~ą. była o~a ~ow1em me- Ale i ten spólnd< s:·ę znal·a·z.ł. Zdos·ł s:ę 
c1arz. godnie. Izbę dla rozwodmkow przygoto . tylko karą, ale 1 wystawiamem pod prę mla·now:·ci·e do bandy młody bank"<er i 

- Gazeciarz? A na cóż on panu p-o- waną pozbawiono wszełkic}l wygód, a' gierz, skoro sceny pojednania były tak ośw'."1'dczvł że n:etylko łup ten ocHrnpi 
łrzebny? . wszystko to zrobiono rozmyślnie, by i urządzane, że stanowiły widowisko. d!a z.a go:·ów~kę, lecz pukaże im, jak ot wo-

- Chcę ~uip1ć gazet~. pragnącą rozej~cia się parę nanowo po-I tłumów. I dlat.ego ówczes?e małz~n- rzyć sJkryiki żela"Znych kas ba·nko\\'Ych. 
- A to niech pan bierze. jednać. stwa starały się o to, by 111cporozum1e- ! Ofertę młodego bank: era przyJęto d 
- A pieniądze komu mam dać? w izbie więc była jedna tylko ławka nia załatwiać wśród siebie bez udziału band:a udz...ta s:ę z n:m na m):::j·sce ozna-
- P'?łozy ~an na tacy. jeden mały stół i wszystkiego p je-11 sądów. . . , czoine. - · . „ . 
- K edv. nie mam. drobnych: dnym z najbardziej niezbędnych sprzę- Bardzo wielu Jest ludzi. ktorz~ ~ale- Wyłamano kasę t rzeczyw.sc;•e 
- Przecież tam lezą pieniądze, to . tów poczynając od widelca czy łyżki, cają stosowanie tych surowych s~od- SO.OOO.OOO Erów łupu czekało na ban1y· 

&obie pan wvd.a reszt~. . 'I a n~ największych rzeczach skończyw-1 ków. i dzisiaj. Czy. dałJ'.~Y one wynilu do tów .. Nagle młod~ banJ(1er. wyjął .z k.1e-
• - Ale ~d.zi ez .on 1es!? !'11e chcę bez szy. Sędziowie w Zuryc;,u byli przeko- datme, trudno tw1erdz1c. I sze1111:. rewolw.:r 1 strze} 1ł. w pow.etrze. 

ruego !!rzebac w 1ego p-1en 1 ą.dzar:h. nani, że wskutek takich warunków ży- Na te.n s_ygn«ł z~ w~LYS<~{ •eh kątów w1~-- . Tob)'. pan ~!ugo c.zekałl On przy- ~.9'*iiiilWiiJiMl'l'"'"'''a::;::•a:;;;:w_,,.,., .... ,,,.a" l4QłMCJI xu1 l!kJQ_tJł ,.„,„„,ezt\. nq4!fi;;u•' · sunęli l ~ ę ponqa.1101· ~~TJ~tod przywódtę 
chodzi dopiero pozno wieczorem po o- ba~dyLovy. a :ownocz.sn e rug,a par J-3. 
statn 'm pociąi:fu. Je~o tu nit$dy n: e-ma. . .„ ,_ 1 D : ,_ . ł .„ t d no .. tcJi:::intow UJęla resztę bandvto"Y•. cze-R . . . l . k ' . k , ł d Jest z cze10 ,z;bara.mec - a)e też są w sZt.iso e. z.eci<o nie s u ... y arr. o kaja"v"h na ul'icy w samochodz e . 

ano sdę' z ; a~k~· o ~ter~ lo.l't I ro~ .. { aha c;pit:'Ka nad dz,:eck
0

iem jest w Szwecji zu I zabawy i przy'emnośd ro:łziców, lecz . Bank'1° r kt.4~~, tak zrecz.n'.e od~rrrał 
rdanbne zh1 en.?1' !· ;os ~~da .na bacy ro~ ęt I pełnie 'nna n-iż u nas. Dzie<:ko w Polsc.::' jest przedmiotem tro~k jako . przyrzl;- i · olę s. nó·,~·J~a ~dhł ckula'rv i P'erul~ę i ro nyc p1en:ęazy 1 1 z e, o on 1es j • ' lb · l k · N d · · t · ' ·"'" · ~ d .,_. . ł d . ń órod 'epra je.st albo zabawką, albo kłoootem, a o voywale ra1u. a zwy-:za n•te adm o przcds taw·t s:e band'z.'·e pcd prawdz.!• o5ro n11K1em t ca y z1e w c „ , Z1 I b. k f d iec' dba;ą to też wyirląda'ą one z ·ro . , . . k . - p · . ., •. cu1·2 żona znów na ta rlfu ma· str<"<fan - szczękiem rodzin,nem, al o atastro ą z · 1 ' , ·. . 

1 
• .'' k. · . d . • wzm n:.zw.s·,c·em om.ISarza .mpurw • ..u, 

• r • . ł . k ·kł d d . . 1· wo wefo o t - p 1 ę.1m1e Hl mg z1_e._ "re·.:: tu'ąc 'nl1 r1a m'e"·"'·cu sprzeda1e .warzywa. Mała coreczP:a przy SD:: c:czną, 1a . na.przy a z1ec1 u 1cy. • . - . . ' . : . ... ~'Z J -'~ • . J..Y : • 

nosi popołudniu wieczorne pazetv, n? i! Otó-ż w Szwe.eji tych d~ie<=·!. u.Hey z k t6- I . I tu tkwi wldnie ;oz::w1ą7an ~ ta iem Are-szt~owa:rn. P:rzy.znal1 s· ę że w ro. 
taik. A wieczo.:em zamykaja, zabiera 1ą~ rych wyrasta · ą krym1nal•1sc: - wca le mcy, dJacze~o Szwe-c,a Jest kra,em, w ku ~9213 \\ t.;ma.Jr s. ę do t~~o saTI'.eg-o ba.111.• 
ciłodzieimy utarg. • 1 iem .... Wszystkie dzieci od lat 7 do 14 . którym ·- lltle kradn<Lo ku l s.m1·cR1 wtedy 2 m.djOillV ' bów. 



Siatkówka. 
---·•;----

Znamienna uchwala zorzqdu t. Z. O. P. !v. 
w sprawie „l gi pilkarskioj". 

--!o:-

M:strZ~St"Ya szkół ~rednich .. ...:... Roz.grywki Zarząd Ł. z. O. p N popiera 
.zorgani·zu1e kuratorium. dzieląc Łodz na • , . • • , 

4 rejonye stanowisko. czołowych klubo w 
, . . . ~ódi, 28 styczni!·~·, 1wan1'.e .s:ę drnży~, jak to dotychczas ~la- , . Lód~. 28 s!ycznia !:nie sprawie, liczy~ s!ę mocno ualeiy, 

Jak się „fxpress z ~ompletnego zro-. to m;eJs.ce. 1:adzor ze strony kuratonum Na wczor~nszem pos1edzemu zarzą- . zew niosek zarządu Ł. z. O. P. N. na uie 
dła d'owir.łdu}e. te~:Q'l'o~zne mistrzostwa potaży wreszcie kon:·ec. · j d~ Ł~dzl~icg.J zyviązku ol~rc;gowego pit-

1 
dz.ielne walne zebranico trzyma całko­

tódzkiicb szkót średn:ch w p:łce siatko- Jeszcze jedną bardzo ważną sprawę i k1 no2nrJ. vow::1ęto ~11am1eun~ .u~lr~yal.ę ~ wite poparcie ws~yst~ich klub~'iw pił­
wej . rozpoczną si,ę wkrótc.e, a organiiza- µr;.:ypom:namy organ::zatorom tegorocz- I w ~Pl:,a~1e utworzenia „Polsk1eJ hgJ1 pil karskich ;okrę~':I ł?dzk1e).!o. Będzie _to za 

. . . , . ~ :· . · . . . . . . . 

1

. ka1? \.le . I tc.:m po 1 oru111u p1~rwszy o~ n;~ p1łkai-
C.fe tychze. zar~ctt\2Ai kµratonum. n ~cl. ~1strzostw. Jes:. mą. obowiązek Zarzą~ Ł: z._ O. P. N. po grutownem ski, który c<ilkowide zrozumiał. że tyl-

WażneJ tej nad wyraz sprawy dla st:iwar.:a do dyspozyq1 rozgrywek sal ' zasta11ow1enm się nad opłakanym sta- 1 ko przez zmodyfikowe:rnil! uotydiczaso­
cozwoJU sportu ~w s~kotach i dla uroz- g1mr.astyci1!ycb przez te szlrnły, które lnem ~iłka~stw.a polskiego doszedł do ! wego systemu ro~gry wek. po myśli ja­
ma1icen:a programu wychowania fizycz- je ii-J.'iiadają oraz ustalen:1c wysokośc! l 1~rzel~0tia111~, ze. system d~tycl1c~as?WY I k~ wysu!~ę!~ .na .~ierwszem s~cm zebra 
nego, od samego po·czątku roku szkol- 0płat za ni;e. Bowi·em dośw:1adaeni·e ze- 1 ozgryw~ma mrstr~ostw Jest. wadhw~„ m~ w \Y.~ 1 sza~1e, czoło~e .kh.~by pul-

' . . . · „ . . I wobec czego n al ezy PCJ.H zec stanowi- sk1e, doJsc mowa do poJ111es1e1na spor-
nego mie spusicz.a1tśrny z ~ka. J~dn~k.ze szłY.oczn.e było dosc„ przykre, k::.cdy to, sko. 14 czołowycl! klubGw kl. „A'', zmie-'. tu polskiego wogóle, a piłki nożnej · r 
powołanym do tego czynmkom n:1e sp1,e- J..: _ne szkoty (,Kupcy } dawały swe sale rza1ące do zmodyfikowania tych rozgry ' szczegcilności. ' 
5-zy.fo siię jakoś. a tymczasem najdogod- zupetn:1e be·zl!ntc.resown'.1e, iinne ' zaś, nfo- wek. Ł. Z. O. P. N. jednak zastrzega się I Dzisiejsza przedzgromadzeniowa kon 
n"ejszy termi1t1 mijał s·zybko- tylko. że m:ialy doskonały apetyt na cały'. że zm??Yfikowani~ mistrzostw winn_o feren.cja. ldubc;w miej~cowycłl„ która od 

Trzeba bow:1em zwa. żyć, że siatków- dochód za b'.1liety weiścLa, lecz w dodat- n~stąpic .w r~mach pr~wnych t. !· w,spol,1 bc:d.z1~ ~1ę 0 l{O~z: 8-eJ w lokruu Ł. K. S., 

k . , .. , , · . me z naJwyzszą magistraturą p1łkarskq wy1as111 cat1cow1c1c sprawę. 
a J·est sporte~ ':'~batme sa~owym, .wzg!. k~, s~mow~·11J1t.1e . po~wy~szały cenę za _ P. z. P. N. Przypuszczać należy, że niedzielne 

halowym, na EWI·ez.crn pow;e'flrzu me na-1 me (gimnazJum nnem:;eck1e). Wobec wypowiedzenia się zarządu walne zebrnnie będzie tvlko czczą for-
dającym się i pef,gi.ą powodzen:a upra- Wszystkie te nf.1espodziianki odpadną Ł. Z. O. P. N. w tej nader żywottiej obe- malności:.\. · 
wiać. Zwłaszcza podczas w'atru żaden z P•cwnością, jeżel'i organiizację mistrza- ----
' mecz n:,e dla·łby mierniik:a s.:11 przoc:wn1i- stwa ujmie w swe ręce kuratorjum przez Zarząd· Ł. Z. O. P. N~ 
ków. gdyż p"~ka latająca ustawr:cznie w sweg:o wizytatora wychowania - fizycz. 

pow;1etrz.u. ~~ę~i swej l~k~ośoi wę·?:o~ nego,„p. Poło~skieg& N~tomiast podz.i~ł zniósł dyskwa)jfikaefę preze~a j SC• 
~ałaby częsc:ieJ poza bousk:,em, arnzeI1 Łodz:i na 4 reJony, wątp;my, czy okaze j , •'ł . ~ 
·~a bo:sku. N'.ie trzeba c~yba do~awać, się p~aktyczny. . . . kretarza pab~anickiel Burzy". 
ze gra na w.1~t.rze strac.Jaby w1de z_e P·1erwszą bowiem b9lączką okaze s1ę · ,, ,, " 
~wej p1:.ęknośoi, zdarzyłoby s'.ę często, zupełny brak od'Pow;ednich sal w nr..e- . . f:.ódź, 28 styczi:!a l Burz.a zawo~y t~ pr~egrała przez przy-
ie p:1tkę porw(i'ną przez w:atr trzebaby· których dz.l1er~ch. Na:stępni1e bardzo W ub1egfym m1es1ącu podawahsmy znanie przec1wmkow1 2 pnt. (vale-over) 
często łapać. ganiiąc po przyległych do szczup.ty zastęp sędz:ów un:1emożI::wi sprawę dyskwalifikacji przez wydział! Wymienieni panowie założyl,i odwo-

gier i dyscypliny Ł. Z. O. :P. N. prezesa i łanie do zarządu Ł. Z. O. P. N., kt6ry 
bo'.ska ~erenll!ch. wprost wprowadzeni·e zawodów w 4-ch St;kretarza pab,lanickiei „Burzy" W. O.' po przeprowadzonych dochodzeniach po 

Dobrze w:ęc jest. . że miistrzostwa I safach Jed1nocześni:1e. A w:1emy przed.ei, i D. zdyskwalifikował p;ezydjum zarzą- '.stanowił znieść dyskwalifikacje, utrzy­
Jeszcze w ciągu Meźa,oej z'.imy zostaną 

1
. że rozgrywkii o m:istrz.ostwo, to n:1e żar- du „Burzy" na okres 3 miesięcy za chęć mui::lc jednak przyznanie przcciwni:rn­

rozegrane. A jeszcz,e lep,:1ej, ż.e oip:ekę i 
1 
ty, zaś s·łaby sędzja, nawet n:'.ie ża'rtując I wprowadzenia V'ład~ piłkarski~h ~ wi 2 pnt .. Ułów-ny1~ środkiem obronnvm 

nadzór nad n:.emi obeJm:1e kurator;um może bardzo krzywdz:ić drużyny i zabi- b~ąd, przez przed!oz.eme -.yydz1ałow1, było to. ze „Burza zos~~t~ wprowad.~o 
• . • 

1 
·' . , . J ' • ,:, • , • ,,, . _ gier fałsz~wego ~a!:> w1adczema. dotyc.zą na w. ~ląd przez czY'.1'.mk1. p_rzycl.Iylne 

gdyz wtedy, k~zuy z za.1ntere.so~a~y~h Ja~ W, n.eh amb,qę oraz \\.arę w spra cego godzmy wyJazdu tramwaJU pab1a-. dla meJ, zas dyskwaltf1kac:a Jednosfao-
zmuszony będrz11e dio pracy:. Rowmez nue w.1edhwość. nickiego do Łodzi, wskutek czego gra- · wa członków zarządu ~ tym wypadku 
brnn:1e w mistrzostwach . udz},ału ze stro- Na:d tym ostatnim punktem frz,eba się cze Burzy przybyli na boisko ze znacz-

1 
nie m9że być zastosowana. 

ny poszczególnych s-zkół, lub wycofy- poważnYe zastainowlić. nem opóźnieniem, co spowodowało, iż 1 

Austrja-Polska S:t (2:0). Po!on:a warszawska Dzisiels~v mecz ping-pon-
w Łodzi. gowy u Turvstów. 

kl~s. ka reprezentacji hockev'owei P. olonji, ~a Rozegra ona mecz w piłkę Lódź, 28 stycznia 
h E W d W dniu dzisiejszym o godz. 7-eq wie· 

m1strzostwac uropy we •e n1u. siatkową z „Oświatą". czorem rozegrany zostanie mecz ping-

Druga 

Wiedeń, 28 stycmia. ła nastrodzona c.·klaskami· · J1!1cznej kolonjL 
Wczoraj, dnia 26 b. m. (środa) w dal- po!sk.i1ej. Austrj~cy pow_:ększają wyn)k. 

szvm ciągu hockeyowych m:·strzostw l<tory, ostatecz1ne brzmi .~·la nas maiło-
Europy rozgr; \V'anvch w W~ednju za- pc.mwsln .. e ~:I dla Austn1. . 
wody Belgia - Węgry zakończyły si·ę j Tupalski I, Adamow~ld ~ n.apadz,1e 
wysokocyfrowem zwyqięst vem Be'lgji oraz I\owal~k1 w o~ro~1e byh ~~Jlepszy-
w &t-osunku 6:0. ITI! i;raczaim w druz~irie polski:.eJ· 

Wl·e~zorem g-ra,ł ·faworyt turn'.reju la~ody prowadz1ł dr. Holcbeer z,~ 

w m'.,e,s,i1ącu lutym przybywa do Ło- pongowy między Hakoahem - Turysta 
dz;i drużyna . p:;ł!k.i siatkowej, m:'.istrza mi. V/ drużynie Turysl )w wystąpi słyn 
~.O.Z.P_.N„ Pofory}i d!a rozegra.wfa n;ie-1 ny polski termisista p. Stolarcw. Druiy­
czu. z. m.1~:rzem lodzkich szkól sredilLi•Ch ua ttakoalm liczyć bęclzfe 5 osób, a mia 
, .Osw.atą · · · tl K l S ł 1(1 nc•ldll!dny term'.1n tego spotkam~'a oraz now1c1e: aucnan, a,1an, ega, eu-
rnłv progra:n organ:zowa,nej przez „O- mian, Podlasiak oraz , rezcrwowy Lubo· 
św:at~·" impray, podamy w najbJ;,ższym 1 

chii1ski 
Cl'.l~je. Austrja przec'.w 'Paisce. Mecz ten za- SzwaJ ... ar,·1i. · 

kończył s·;ę wynk,em- !WS!'!L~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!M+\!!!!!!!!!~•~·!-!·!!!f~•~am!!!!™!!-'!!!!!!!!!!.!!!!*!!·•!2.!•~1~t~i4PM&&liliill!!!. !!!!!~--~·!~~~· ~*!ik-!il ~f:FJ~Afiiiii~.~~~·!!·~i!fi.~Jł!'!17a . 
3: 1 na korzyść Auo;trjf. 

Wvniik do przerwy opie .vał 2 :O. 
W piierw.szej ,połow~e gry pol:acy gral'i 
słabilej, niż dJ11:a poprz·:d.me~o przec:w 
Niiemcom. w temp'.1e wolrunetszem i mniej 
kombinując. · . 

Po prz.erwlie obra:i ~ry zupełnie s:·ę 
~m:,en:a. reprezenta„cyjny atak poJ.ski 
"ral z nadzwyczajnym imfl'etem i werwą 
a:takując bezu.stari1ni'.le bramkę przeciw-
tillika. · 
Drużyna· austrja,cką yyystąp'.!ła w Skta­

dz:1c , następującvm: Wo~I.:1nger, Spevak, 
Revi. Se!l, Brłick. Lederer· Rezerwowi·:· 
Cobbel, _)Ve;iss. Tatzer. · ~. 

, Drużyna polska . w SwYch składZiie 
najsiJn:•eJszym. 

· J ui w pi,erwszych miinutach g-ry u­
lYs!m}e prowadzeni:e dla Austrji celnym 
strzał !n' ze skrzydła Sell. Wynik do 
1>rzerwy pow:ęksla Herbert Brack. -
IJrnga ta bramka była dz:ełem przypad­
ku. kr~żd· bowiem odb:~ s1:ę o r.un'.ę gra 
aa pu;sicego : wpadł dll hramk'. Teraz 
fnkfat\ Wt' w swe ·rcce biorą polacy, 
któryc.:h ~trzałv broni bramkarz c.ustrjac 
ici We ss. W drug;ej połow"e grv iak 
już zaL11aczyli~mv. drużyna p0lska grała 
z1iac1r1·it it:t::ieJ • w· t,c'J faz.i Tuba1ski zdo­
bywa bnorow:v P!Pikt d1la barw naszych 
lłł s.kn..ydła. Bramka Tupalskiego zosta-

Jak sport ·h'artuje ciało. -
- • . .. • .·- „_.. 

·Nowocze-tnt<' uprawiane sporty pozwala~!! org~·n1zmowi tmtztd1?mt1 żdobywać się czy to na nndzwycza!ny wysileti, czy 
też stawiać opór wszelkim przeciwnośdom natury. Do czesto doprowadza w~ robienie sportowe i hartowanie ciała, 
wykazują powyisze zdi.ęcia, przedstawi :1jące nardar:d oraz narciarza (słynnci.rn biegasza amerylrnńskiego, Tayl.Jva), 

upra"' iającycb narciarstwo bądź-to w kostjumach kąpielowych, bądź lekkoatletycznym. 
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Zal mu było paczki z banknotami 
i dzięki 'temu fałszerz pien·iędzy dostał 

się w ręce policji. 
Lódi, 28 stycznia ła o tern męża 

Ignacy Starzyński i jego żona trudnili W kilka godzin po rozmowie z mę-
się puszczaniem w obieg fałszywych żem, Starzyl1ską przyłapano na ulicy. 
banknotów. Starzyński, dowiedziawszy siQ o tern 

Interes ten przynosił im olbrzymie zlikwidował szybko swe „interesy" i 
dochody, aż do chwili, gdy poczęta ich zbiegł do Łodzi. 
śledzić policja. Po kilKudni1wem pobycie w na· 

Małżonkowie, chcl;\c uniknąć aresz- szym grodzie, falując mocno straty pacz 
towania, przenieśli się do miasteczka i ki banknotów, zdecydował się powró­
Tuchel i tam w dalszym ciągu uprawiali I' cić do Tuchla, by odebrać pieniądze. 
swój proceder. Natychmiast po przyjeździe zwrócU 

Kilkutygodniowa „praca'' na terenie się on z kwitem po odbiór paczki, przy­
małej mif-'i;iny zakoi1czyła się niezbyt puszczając, iż całą tę sprawę załatwi w 
-szcześliwie. ciągu kilku minut. 

Starzyńska została aresztowana.. Okazało si~ jednak inaczej. Władze 
W ostatniej . chwili, gdy ezula, iż nie kolejowe, poinformowane przez policję 

ttda się jej wymknąć z rąk policji udała o zawartości paczki, niezwłocznie pa. 
się na dworzec, gdzie posiadaną przez wiadomily miejscowy urząd śledczy o 
siebie par,zkę z podrobionymi banknota-1 zgłoszeniu się odbiorcy, który został a-
mi odtlah na przechowanie. Powiadomi resztDWany. . 

Dwie l<atastrofy 'lotnicze. 

Nieslychany · skandal na 
Wąqrzech. 

Urzqdnlk państwowy 
posreon1czył w nandłu ży­

wvm towarem. 
Budapeszt, 28 stycznia. 

Ameryka po stronie 
Chin 

sympatyzu:e z obudzeniem 
narodowem. 
Waszyngton, 2o s{yczn'Ia 

Podseikretarz stanu, Kelbg, oświad 
ozył, i:t Sbny Zjednoczone sy'..J.patyzui't 
z przebudzeniem się ::iand w·~m Chin. 

Stany są gotowe roko\'vBl z Chinant.. 
i zawrzeć now~ trai!•taty w sprawach 
ceh1ych i handilowych, niezależnie od in 
nyich mocautw i na nowych, Hbcral:nie!· 
szych zasadach. 

Gorkii p"sze nowy. 
romans. 

W Mis:zikiJ.c:U wykryto wczoraj upra· 
wiany na wielką skalę han;łel żywym to 
warem, w zwią~ku z czem aresztówano 
doktora Franc'.'Szika Schliks1ja, naczelne 
go kierownika państwowego tnzęclu pcś Rzym, 27 stycznia. 
tednictwa p;racy. Urzędnik L<'!n znaj.duje Specjalna służba tel. „E:xipressu". 
się pod za.rzutem gwałcenia młodych Pisma donoszą, że ambasa,dor sowie~ 
dziewcząt, szukających pn'l.Cf i ~.vy<lnwa ki odwiecłził Gork:ego w Sorrento. 
nia i·ch na·siępnie don;om pubii.czny~1. ?o Gor'ki oświadczył, ~ pracuje obecni& 
zatem aresz.towano 1esZ'cze siei.n.u in- nad wielkim romansem, po ukończeniu, 
nych urzędników. SchiksJ.j od~rywał 1 •którego powróci na pewien cza11 do 
wybitną rolę w kołac!l towar.tyskich !'i1i· 1 Ros,ii. 
Szll{.ol>Ca, ' 

Urzędnik skarbowy 
zastrze·lił przypadkiem 

swego svna. 
Bertin, 28 stycznia 

Tragedja pod B~r.liacril 
Dw:e of:arv. 

B~Iin, 28 $fyc:tnia • . 
:Specjafoa. sru;Zba t(li(. 11E:icipressu11

• 

Praga, 28 stycznia. Paryż, 28 styc:z.nia. W urzędzie skarbowym rozegrał się 
Wczoraj popołudniu na ptas.kiem tot' P.od GreteH wydarzyła się katas<tirofa i dziś tragiczny wypadek. 

W jednej z tnieiscowe>ści podmfo}8\k~ch 
rozegrała się <krwawa tirag~dja rod~inna. 
Ojciec dowiedziawszy się a syn jego) któ 
ry jest dyrnktorem s:&koły powszechnej 
zde.f.rarndował 5 tysi~cy . marek ·popełnił 

nisku nasta.piła katastrofa. Bezipoś.red- lotni'Cza. Aparat ogarnięty płomieniami I Urzędnik skarb_owy Rolf łfackbJlSCh 
n:o niemal po ~t~rde por. Manhelterl t;ina.ł na zie.m.i~. OłJ:serwator, z!l-aj.duj~cy 1 tnanipu1ują.c . . rewolwerem nacisnął nie-
spa,dł z wysokosCl 150 mtr., ponosząc ~;ę w samolocie :zig~nął, natcmuast pilot · chcąCo cyng1eł. · . 
śmierć na mie.jis-cu. Katastrofa nastąpiła dziętki u:życiu spada·chronu wyszedł ~ tej j Kula trafił~ w je.~o 12-letułegó synka 
wskutek defektu motoru. katasbrofy bez szwan!ku. który padł trupem ha miejscu. 

sa~.ohó}stwo. , · . . . 
. W ciuie pog,i'zebtt odebrała sobie 
z a:o~paciy żyde jego żona. 

. il fi Mi gµwtq i 

CASINO 
I 

Pean na cześ~ wlelk~ej miłości nieznającej r6inic: ani przekonatil 

ochanka oficera ochrany Dram0t 
w IQ.cm 
aktach. 

a 
N Rolę główną kreuie 

znany ze swego ~­
lentu ulubieniec Lodzi WŁODZIMIERZ GAJDAROW -et 
Specjalną. dostosowaną do obrazu Ilustrację muzyr!ną ooartą ua 
motywach rosy1sk1ch wyk0f1>1 powiększona ork1estra w połqczcniu 

z oryginalnym ch61 em rosyjskim ZIELONA PAPUGA 
Ptolog·uwertura :z opery Glinki f•~!lfii :za carJa". 

Początek przedstawień o godzinie 4-30 po poł. · 

Ceny sprzedaży detalicznej ------------
za tuzin. Nr 1 <03 1 doL amer L CZ CA 
OLLA jt>st ud ·wodnlono naj- E N I 
stanzą przodującą markt. lekarzy speqalistóW t g~hine1 denty~ 
światolA ą, udnw1 dnlonę na1 - s1yczny J•f1Y Górnym Rynki, -

bezpieczniejszą. Pio trkows~a 294, tel~ 22 89 
REZERWATYWY OLLA ma udowodniono naj. . . . . 

? . r wit:ks:ie roz owszechnienh.• przy nr:ys1anku lt< niw. pa!i1an1ck1ch), 
. Pełna gwarJ>ncja za każd~ fmy1tnu1e 'horych w rhor„na.-h w,;zvst 

szt uk
4 

kich soec111lrt11śd f\d g. 10 rano do 6-eJ 
_ _ '.lilt . no l)oł. Srozepicnie oe!l\1, in11l1ty (mo· 
-~~ czu. kału, tttwt, plwocin etc) oper11qc 

INSTY rur „KŁ VA" PARIS Pora0d~t·~n~iote. 
ODDZIAt. w t.ODZ1, Ceglelnlana N1 8 m. 3. - WiLYIY na m·esrni ....... 
O tlmład anie i konserwacja rery. Usuwa nit! zttu1t lahiegl I o~e•a• je od umow\1, Kąpiele 
~zczek. Odtłt•szczanll! podbródka I l<arku. kszu11tr„ świt1lne, Naśw111llan11 IM1ttpą kwa•co· 
wanie ry>ów tworzy - tlpiętt11anle twari1 aa bale wą. Zęby srtu.:tnt, kurnny głate, pia. 

i wiec2orkl. Przyjm . od lU-8 w., ponowie od a 4, ty nowe I most)'. Ró1tntgttt. 

OOCDOQirl.'_~-~· 'lOl:x>l:XX:XX~:sclXX:X>C~::O:X>CXJCX>C){ W ttt~dżlel„ ; śwlth do trodi, 2 M tJ()ł u ·w ag a I I . Wykwintny Manlcur• 
P dł I b 

. k 80 gr. orat sttiy~enłt' i cłH111ll11 Pąl'l 
o ugo etmrfl po y1.. 1e zagr„ nlc~ jll o po certach kenkurenli:\' i'lyG"h 'W 'Pito• 

kroi· czu damski ~z„tz• dnvm zakład~łe łr'j'tjetsltitfi ro. 
• MORSt<.A 3. UH,ia1 Mart 1111111 \\<y1rnny 

Nróc1łem do Łodzi i poszuku1ę odOO\\ 1ednie1 wa była pracowofoaka z ulicy PiohKow 

posady. W1adomosć: Tel, 2709. „• ... k1
_ ... 1_11_"· ... s„·a-la„. -------

Dr„ . . or. med. D~ MED. ftn mynaifi[.(!1f6Uł0Sl0fa drD~nft 
l. ~(J~Ul~ll BftA~N LaJchter u. n i~. ulub~~~.e ,t;~,ou~~:i;~~ 

Konstantynowska 9 2 "~~O'C tr Kredyt Na. 
Zawadzka N!! 1, Poludn•owa .*- 23 Tel. 49·66. , lw;ot l~ ( p 10)12 
Telełon Nr. 25-38. · tel. 40-26 Stomat · log IJ , . ' · ' 
Choroby „1<órne . Spec. iah~ta .:horób Chor. c lr~r.g ,, oddam 1,.10 mle.. 

,ufOSÓ\111 wenervc7 Sltbrnyi;h I Wt'ne (szczęk, padt11ebie• d _..._ 
" •Y'" n 1.. 1 • ·~ „:~ „ • ł b s1ęcz14 ~ e„-
ne rnottontdowt „i yc., e. Z..nft' .„., -..z:iąs: • 2~ o• I \ . , z nkę na~ hsn st 
lłrtc:ienlt swiatłen śWialłem .. • (Lampe cłot6,: i .t. p.) run l ~we ,kl.idowa ~.3, N\J'O 
Lampa KW8FCOYt~ KW81\0Wd O~ f .3 1 1 9 Wl<kll 

oromienl&lf" l'tzv1rnufe W n1!ldz1elę Uwh1ta . 
1 
_____ _ 

lł611t~e111L Od 9 do Ił rańO od lO-t::! &ktob'lD111t l(sgdt ś Maria. z~u-
t>uyjmuie cd ,_;.2 I Od 5- 8 W Dr. umeblowane IO biła książeczk• 

0tf11:~;~11{d Je;. b Llkm. dRDIJlłl l ft!1"0W'11·1 AndrzeJa 4l m. ll,:rit ~~~~~;,~d u!F 
1111(11111. f Hnrow1·tl iii Tate•~~ 2'1~8~.a . • ,~~ ~'2i:c:!, eJ~~·· 

;Uvk'»a11f11rnwana · .De peru :rę 
W ktaWMWd nó • · łlldCllllitl thOtdb UltD I\ J D* e tfll!~tyny POii 
~zll~l,lie s;:yt:la w Jlłl)fn'łllle w lee't qDla ąardla RłUl biel1zn1:11 C•OS~nh· ze do 
dom~ch orywatrly<"łi nity pttv ul, 1>1otr · 't. spriedatha na tnałe 
K:rhńskiqfo .N'! 40 kowskl 0 f 29ł. Kon~tanfy1 owska g wśtellt4 &larannie i I dute pońao•ny. 

leW• ufi. yna ll-g e códi1enn1e. ud g'>dz. . · 1 niedrogo, Ul Piott• W1ado111 ~ć ulica 
weiś e. J I-.-le p!ę 2:"-7 wleci Przyimuie od 12 kowska 255 m. 42 lhiuWhka 1.5 m. 11 
trtl Brewińska. ~~~ do 2 ' od il-7. ohcvna i i> ętru - . 

pfe n U ill ef at~• W f:.ódzl zł 4.0o mleslt:ctnle.-Zatrillli~cowa 5 tł. 
. r • miesięcznla ........ zagranicn 7 tlotych m111s11111znle.-

-===========- Odnoszenie do dutnów 40 groszy 
Ogłoszenia: ZWYeZAJNt!: li gt za wiersz milimetrowy (Ha stroHle IO szpalt). W Tł;KSClf!: 

40 grosty a11 wlett ntilirtlettow)' Ina stronie 4 s:trialty). Zar~czynowe i zaślublh po 
tekśde IO tł. larrllclsctlwe o 50 proc 2agt I). 100 j)toc. droieJ. la tctlfiinowy druk 
oii;loszet'l admitlistr . nie odpowiada. tlttibtnl 10 gt. P01t11k. ptlllOY S gt. Na)h1tt. SO it. 
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